Proletariusze 


wszystkich krajów 
łączcie się! 


NR 162 (1224) ROK V 


Druga w tym roku wycieczka 


chłopów polskich wyjechała do ZSRR 


(f) 10 bm. wyjechała do Zwią- 
zku Radzieckiego, druga w br. 
191-osobowa wycieczka chło- 
pów — gospodarzy indywidual- 
nych i członków spółdzielni pro- 
dukcyjnych, aby zapoznać się 
z pracą i osiągnięciami kołcho- 
zów i sowchozów, zobaczyć jak 
pracują MTS-y, rolnicze stacje 
doświadczalne oraz zwiedzić 
Kraj Rad. 

Na dworcu żegnali odjeżdża- 


Chłopi z woj. 


jących chłopów — minister Rol- 
nictwa Dąb-Kocioł, 
strowie Rolnictwa — Rzendow- 
ski, Domagała, Kuhl i Czaja, 
przedstawiciele KC PZPR — 
Pszczółkowski i Klecha, sekre- 
tarz generalny ZSCh — Jawor- 


Przy pożegnaniu odjeżdżają: | 


kretarz 


Warszawie — A. P. 


warszawskiego 


zwiedzili spółdzielnie produkcyjne 
w województwie bydgoskim 


(f) W ciągu trzech dni ok. 500 
chłopów z woj. warszawskiego 
uczestników wycieczki, zorgani- 
zowanej przez ZSCh, było w 24 
spółdzieiniach produkcyjnych i 
zwiedziło 8 dużych zakładów 
przemysłowych woj. bydgoskie- 
go. Chłopi dokładnie oglądali 
gospodarstwa spółdzielcze, wy - 
pytywali o każdy szczegół i 
stwierdzili, że spółdzielcy żyją 
lepiej niż gospodarze indywidu- 
alni i że zespołowa praca, wspól- 


ne vwanie trudności przy- 
Ép yzrest dobrobytu i 
k ieugięt j, 

szieckiegi 


Coraz więcej 


Chłopi mieli możność oglądać 


raz zorganizowaną opieke nad 
dziećmi. Mieli oni również mo- 
zność przekonać się o wielce po- 


które wykonują  spółdzielcom 
najcięższą pracę. Duże zaintere- 
sowanie wśród wycieczkowiczów 
wzbudzały hodowle 


hodowle trzody chlewnej, sady 
i ogrody. 


grup kośnych 


przystępuje do sprzęłu siana 
w województwach zachodnich 


(f) W całym kraju trwa kam 
pania sianokosów. Najwcześniej 
sprzęt siana rozpoczęto w wo- 
jewództwach: poznańskim, byd- 
goskim, wrocławskim i opol- 
skim. IKoszenie łąk zaczęto rów- 
nież w niektórych powiatach po- 
zostałych województw. 

W woj. opolskim największe 
dotychczas obszary łąk wyko- 
szono w powiatach: niemodliń- 
skim, prudnickim i opolskim. 

Pierwsi w woj. krakowskim 
sianokosy rozpoczęli na łąkach 
nadwiślańskich, chłopi z po- 
wiatów: Dąbrowa Tarnowska, 
Bochnia i Brzesko, a sprzęt ko- 
niczyny trwa już prawie we 
wszystkich powiatach. 

Według meldunków, nadcho. 
dzących z różnych stron kraju, 
w tym roku we wszystkich wo- 
jewództwach, 
brak siana, chłopi organizują 
znacznie więcej grup kośnych, 
niż w roku ubiegłym. Grupy te 
wyjeżdżają do województw za- 
chodnich, gdzie mogą  zaopa- 
trzyć się na bardzo korzystnych 
warunkach, w dostateczną ilość 
wysokowatrtościowego siana. Do 
5 bm. w całym kraju powstało 
ponad 440- takich grup, z któ- 


Narada w CRZZ 


odczuwających | 


kosy. 


ją niemal codziennie do woj. 
jechało tu już 1.080 chłopów, 
przeważnie z województwa łódz- 
kiego i kieleckiego. W drodze 
są dalsze grupy, m. in. 4 grupy 
liczące 200 osób z pow. Busko i 
Końskie. 

Członkowie przybyłych grup 


wicemini- | 


| 


ski. | 


cych obecny był również II se- | 
Ambasady ZSRR w. 
Jermiłow. | 


żytecznej pracy w polu maszyn, i 


rasowych | 
krów czarno - białych nizinnych, | 


rych 70 udało się już na siano- | 


Liczne grupy kośne przybywa- | 
| społeczną. 


szczecińskiego. Do 8 bm. przy- | 


wykosili dotychczas ok. 1000 ha! 


łąk. 

Przybyli w grupach kośnych| 
chłopi otaczani są opieką przez. 
gminne rady narodowe j miej- 
scowych chłopów, którzy zapew- | 
niają zakwaterowanie dla ludzi 
oraz pomieszczenie dla inwen-. 
tarza żywego i martwego. Na 
stacjach kelejowych skąd cehło-| 
pi ładować będą ukoszone sia- 
no, przygotowano prasy, a spół- 
dzielczość  samopomocowa za- 
pewniła chłopom żywność i po- 
trzebne do koszenia narzędzia. 

Poza grupami kośnymi, w dal- 
szym ciągu przybywają do woj. 
szczecińskiego delegacje, które 
oglądają łąki i rezerwują je dla 
chłopów swych województw. 

i 


w sprawie ochrony pracy 


(f) Dnia 10 bm. odbyła się w 
CRZZ narada przedstawicieli 
zarządów głównych branżowych 
związków zawodowych i ORZZ 
poświęcona omówieniu dotych- 
czasowych osiągnięć ogniw 
związkowych w dziedzinie o- 
chrony pracy oraz ustaleniu 
wytycznych dalszej działalności. 

Dyskusja jaka toczyła się na 
naradzie wykazała, że związki 
zawodowe osiągnęły w roku u- 
biegłym poważne rezultaty w 
uaktywnianiu społecznej in- 
spekcji pracy oraz w rozwijaniu 
sieci placówek dydaktycznych 
mających za zadanie populary- 
zącję wśród załóg robotniczych 
zagadnień BHP. M. in. na 641 


kursach przeszkolono ponad 
14,5 tys. zakładowych, oddzia- 
lowych i grupowych społecz- 


nych inspektorów pracy oraz 
zorganizowano kilka nowych 
gabinetów dydaktycznych zapo- 
znających robotników z podsta- 
wowymi zasadami ochrony pra- 
cy. 
W trosce o dalszą poprawę 
warunków pracy zebrani na na- 
radzie postanowili, że w celu 
odpowiedniego wykorzystania 
wielkich sum łożonych przez 
Państwo na bezpieczeństwo i hi- 


gienę pracy, rady zakładowe 
winny nawiązać ścisłą współ- 
pracę z administracjami gospo- 
darczymi zakładów dopilnowu- 
jac racjonalnego i pełnego zu- 
życia funduszów. Postanowiono 
również wiele uwagi poświęcać 
dalszemu rozwijaniu współza- 
wodnictwa o podniesienie po- 
ziomu bezpieczeństwa i higieny 
pracy i objęcia nim jak naj- 
większej ilości zakładów prze- 
mysłowych i usługowych. 

Uczestnicy narady wzięli u- 
dział w otwarciu nowego, fa- 
brycznego gabinetu ochrony 
pracy przy Warszawskich Za- 
kładach Przemysłu Spirytuso- 
wego. 

W gabinecie tym przeznaczo- 
nym przede wszystkim na za- 
poznawanie nowoprzyjętych ro- 
botników z podstawowymi za- 
sadami ochrony pracy, umiesz- 
czono m. in. wzory ubrań o- 
chronnych i zabezpieczeń osobi- 
stych, narzędzia i maszyny ty- 
powe dla danego zakładu oraz 
objaśnienie wskazujące najwła- 
ściwsze metody ich użycia. W 
gabinecie mieści się również bi- 
blioteczka fachowa zaopatrzona 


w liczne wydawnictwa polskie 
i radzieckie. 


Delegaci niemieccy na konierencję 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich zwiedzili Warszawę 


(if) Dnia 10 bm. delegaci nie- 
mieccy na Ogólnopolską Kon- 
ferencję Obrońców Pokoju prze- 
ciwko remilitaryzacji Niemiec 
zachodnich zwiedzili warszaw- 
skie osiedla mieszkaniowe: 
MDM, Muranów, Żoliborz oraz 
tereny dawnego Getta. 

W godzinach popołudniowych 
w siedzibie Zarządu Głównego 
Ligi Kobiet odbyło się spotka- 
nie delegatek niemieckiego ru- 
chu obrońców pokoju z przed- 
stawicielkami Zarządu Główne- 
go i aktywistkami Ligi Kobiet. 
W czasie serdecznej i przyja- 
znej rozmowy kobiety niemie- 
ckie i polskie podzieliły się 
swymi doświadczeniami w Pra- 
cy społecznej. 

Członkowie delegacji niemie- 
ckiej, wśród której znajduje się 
inżynier architekt Anton Ger- 
ber, jeden z budowniczych Alei 
Stalina w Berlinie, podejmowa- 
ni byli również przez przedsta- 
wieieli Stowarzyszenia Archi- 
tektów RP. W czasie rozmów 
goście niemieccy wyrażali wiel- 
ki podziw dla naszego budow- 
nictwa i osiągnięć socjalnych. 
Wielokrotnie podkreślali oni ka- 
tastrofalna sytuację mieszkanio- 


miec, gdzie buduje się głównie 
banki i koszary. Mówili też o 
drożyźnie lokalowej, która spra- 
wia, że komorne pochłania 50 
proc. zarobków robotnika. Spot- 
kanie upłynęło w nadzwyczaj 
serdecznej atmosferze. 


Z pobytu delegacji 
Towarzystwa Przyjaźni 
Brytyjsko-Polskiej 


(€) W dniu 9 bm. przybyła na 
Pomorze wycieczka Towarzy- 
stwa Przyjaźni Brytyjsko-Pol- 
skiej. 

W pierwszym dniu swego po- 
bytu na Pomorzu goście brytyj- 
scy zwiedzili Ciechocinek, inte- 
resując się żywo urządzeniami 
zdrojowymi i ochroną zdrowia 
w Polsce Ludowej. 

W Bydgoszczy delegacja zwie- 
dziła m. in. tzw. „osiedle leśne“, 
jedno z trzech budujących się 
w stolicy województwa bydgo- 
skiego osiedli robotniczych. 

W rozmowach z budowniczy- 
mi i mieszkańcami osiedla człon- 
kowie delegacji wyrażali swój 
podziw dla wspaniałego tempa 


rozwoju Polski Ludowej. 


wą w strefach zachodnich Nie- | 


Try 


KA vyňal; 
(Z 


de” 
| 


Jg 


(€) W Warszawie rozpoczęły 
się już wybory delegatów 


Młodzi robotnicy, studenci, ucz- 
niowie i pracownicy umysłowi 
wybierają spośród siebie tych, 
którzy poprzez realizację zobo- 


wiązań zlotowych, lepsze osiąg- | 


rięcia w nauce, aktywną pracę 


| społeczną i koleżeńskość zasłu- 
: : iac |żyli na zaszczytne wyróżnienie 
Jasne, dostatnio urządzone mie- | 
|szkania członków spółdzielń o- | 


—- prawo uczestniczenia w wiel- 
kım lipcowym święcie młodzie- 
ży polskiej. 

Jedno z pierwszych zebrań 
wyborczych odbyło się w żeń- 
skiej szkole ogólnokształcącej 
przy ul. Woronicza 8, 


Zebrane uczennice wyslucha- 
ły słów przewodniczącej Zarzą- 
au Szkolnego ZMP, która mó- 
wiła o Złocie i jego wielkim 
znaczeniu w życiu całej mło- 
dzieży. Następnie przystąpiono 
do wyboru delegatów. 


Jedną z delegatek na Zlot, 
wśród burzliwych oklasków, 
wybrano maturzystkę Henrykę 
Sergiej. 

Henryka Sergiej to doskona- 
ła uczennica. Na jej maturze 


są same piątki. W ciągu roku | 


szkolnego wiele pomagała słab- 
szym koleżankom. Pomimo te- 
go znajdowała czas na pracę 


Szkołę z ulicy Woronicza na 


Zlocie Młodych Przodowników 


reprezentować będzie również 


na | 
| Zlot Młodych Przodowników — | 


| budowniczych Polski Ludowej. | 


WARSZAWA — CZWARTEK 12 CZERWCA 1952 R. 


buna Ludu 


WYDANIE, H 


wybory delegatów 
na Zlot Młodych Przodowników 


W toku przygotowań przedzlotowych rosna szeregi ZMP 


in. Kazimiera Michalak z 
klasy VIila. Nie należy ona do 
ZMP. Na zaszczytne wyróżnie- 
nie zasłużyła ona czynnym u- 
działem w życiu klasy i pomo- 
cą w nauce koleżankom. Na Zlot 
pojedzie również wielokrotna 


m. 


przodownica nauki Alina Skrzy- | 


pczak z klasy IX oraz Halina Ko 
| niarska z tej samej klasy, któ- 
ra pomimo dwumiesięcznej cho- 


jroby odrobiła zaległości, stając | 


się przodownicą nauki. 

| Ly 

| Coraz więcej młodych robot- 
ników, chłopów 1! uczniów, któ- 
jrzy uczestnicząc we współza- 
wodnictwie przedzłotowym co- 
raz lepiej poznają cele oraz za- 
|dania ZMP i zgłaszają chęć 
wstąpienia w jego szeregi. 


W samym tylko woj. katowie- 
kim przyjęto do ZMP w maju 
|br. 2.650 nowych członków, w 
| tym 1.385 młodzieży robotniczej. 
| Świadczy to o tym, że organi- 
|zacje ZMP umiały nawiązać ści- 
słą współpracę z młodzieżą nie- 
zorganizowaną i porwać ją do 
| szlachetnego współzawodnictwa 
w pracy dla ludowej ojczyzny. 

W czasie kampanii przedzlo- 
towej powstają nowe koła ZMP, 


riezorganizowana dla lepszego 


| towych utworzyła — pod kie- 
rownictwem aktywu ZMP 


|!teckim powstało ostatnio w ten 


|a zwłaszcza tam, gdzie młodzież | 


| włączenia się do prac przedzlo- | 


grupy zlotowe. Np. w pow. sied- | 


sposób 7 gromadzkich kół ZMP. 
do których wstąpiło 113 dziew- 
cząt i chłopców wiejskich. 

W woj. warszawskim ilość kół 
ZMP wzrosła w maju br. o 
dalszych 130, a w woj. olsztyń- 
skim o 41. Równocześnie przy- 
jęto w gromadach 700 nowych 
członków — przewążnie synów 
i córek pracujących chłopów o- 
raz robotników rolnych. 

W woj. opolskim utworzono 
w maju br. 35 nowych kół wiej- 
skich z liczbą 410 członków. 


25 przyspieszonych 
wytopów dadzą młodzi 
stałownicy huty „Bobrek“ 
(Kor. wł.). Młodzież huty ,„„Bo- 


brek“ z radością przyjęła przed- 
zlotowy apel ZG ZMP. Na spe- 


podjęli liczne zobowiązania dla 


młodzieżowe pieców martenow- 
skich Jerzego Bieńka j Ernesta 
Buli zobowiązały się do dnia 22 
lipca br. przeprowadzić 25 przy- 
śpieszonych wytopów i osiągać 
systematycznie po 120 procent 
normy. 


Młodzież pracująca na kolejce 
wiszącej zobowiązała się pod- 
nieść średnio wydajność pracy o 
3 procent. Brygady ślusarzy 
suwnic zmniejszą ilość godzin 
nieprzewidzianych postojów o 
5 procent w stosunku do ubie- 
i głego kwartału, 


cjalnej masówce młodzieżowcy 


uczczenia Zlotu. M. in. brygady | 


„s W Warszawie rozpoczęły się 


| Zarząd zakładowy ZMP utwo- 
| rzył natychmiast komisję współ- 
|zawodnictwa  zlotowego, dając 
jej szczegółowe wytyczne, Ko- 
misja ta czuwa nad przebiegiem 
| współzawodnictwa i realizacją 
|zobowiązań. Duża pomoc otrzy- 
mują  młodzieżewcy ze strony 
rady zakładowej. 
(kam) 


Dla uczestników Zlotu 
przygotowywane są piękne 
| pamiątki i upominki 
| Uczestnicy Zlotu zawiozą do 
najdalszych zakątków kraju li- 
czne pamiątki i upominki, które 
produkowane są już przez oko- 
ło 40 różnych zakładów pracy. 
Przedmioty te, skalkulowane po 
najniższych cenach, sprzedawa- 
ne będą na kiermaszach w cza- 
sie Zlotu. 


Wśród zlotowych pamiątek 
znajdą się albumy do fotografii, 
albumy sportowe, piękne pa- 
| miętniki zlotowe, karnety z fo- 
| tografiami 
| Warszawę wczoraj, dziś i jutro, 
portmonetki, portfele itp. Przy- 
|gotowywane są także piękne 
| wielobarwne chusty zlotowe, 
| estetyczne chusteczki do kieszo- 
nek, czapeczki zlotowe itp. 


| W druku jest 20 różnych kart- 
| pocztówek o tematyce młodzie- 
żowej. W związku ze Zlotem 
ukażą się również trzy nowe 


i znaczki pocztowe. 


| 


Obchód 
poświęcony pamięci 
Jana Kochanowskiego 
(£) Staraniem Min. Kultury i 


Sztuki oraz Związku Literatów | 


Polskich w dn. 14 i 15 bm. od- 
będzie się obchód poświęcony 
pamięci Jana Kochanowskiego. 

Program obchodu przewiduje 
w dn. 14 bm. konferencję lite- 
racką w Domu Literatury, po- 
święconą twórczości Jana z 
Czarnolasu. 

Następnego dnia odbędzie się 
w Czarnolesie, miejscowości ro- 
dzinnej wielkiego poety, uroczy- 
stość odsłonięcia jego pomnika 
oraz otwarcia Domu Kultury. 

Na zakończenie uroczystości 
odbędzie się część artystyczna 
w wykonaniu artystów 
warszawskich, orkiestry sym- 
fonicznej z Kielc oraz zespołu 
woj. kieleckiego, następnie zaś 
— zabawa ludowa. 


scen | 


Prace elektryfikacyjne na linii kolejowej 


Warszawa— Katowice 


(a) W okresie wiosennym 
wzrosło nasiłenie prac związa- 
nych z elektryfikacją linii ko- 
lejowej Warszawa —Katowice. 
Budowniczowie tej inwestycji 
realizują w bieżącym sezonie 
| swe zobowiązanie, 
którym odcinek, linii pomiędzy 
Żyrardowem a Skierniewicami 
ma być oddany do ruchu naj- 
później w rok po oddaniu do 
użytku odcinków Warszawa — 
Tłuszcz i Warszawa — Błonie, 
|na których jużgod 3 miesięcy 
|kursują pociągi elektryczne. 


Prace, które mają być wyko- 
nane są szczególnie trudne, mu- 
|szą bowiem być przeprowadzo- 
ne bez zakłócenia normalnego 


zgodnie z} 


„ruchu pociągów na jednej z 
najruchliwszych linii kolejo- 
| wych. 


Prawie na całej długości od- 
(cinka pomiędzy Żyrardowem a 
'Skierniewicami ustawiono już 
słupy trakcyjne i zawieszono 
sieć elektryczną. Prowadzone są 
roboty przy przebudowie po- 
szczególnych stacji i urządzeń 
zabezpieczających ruch pocią- 
gów. Równolegle budowane są 
urządzenia do zasilania linii w 
energię elektryczną, a w szcze- 
gólności podstacje trakcyjne. 
Prowadzone są także roboty na 
dalszym odcinku linii — pomię- 
dzy Skierniewicami a Koluszka- 
imi i prace przygotowawcze na 


„trasach między Koluszkami i 
| Piotrkowem oraz Koluszkami 
i Łodzią. 


Poważne inwestycje przepro- 
| wadzane są poza tym w obrębie 
już  zelektryfikowanych linii 
podmiejskich węzła warszaw- 
skiego. Mają one na celu 
usprawnienie ruchu elektrycz- 
nego poprzez budowę dalszych 
podstacji i linii zasilających 
oraz automatyzację urządzeń. 


Zaawansowane są także dal- 
sze roboty na zelektryfikowa- 
nej linii pomiędzy Gdańskiem 
a Sopotem. Jeszcze w końcu br. 
linia ta przedłużona będzie do 
|stacji Kamienny Potok. 


przedstawiającymi | 


Organ KC 


Polskiej Zjednoczonej 
Partii Robotniczej 


CENA 15 gr. 


j] 
| 


buraków itp. 


Na 
staw 


zdjeciu: spółdzielcy 
Korbicki 


RE 


(f) MOSKWA (PAP) — 10 
czerwca br. minęła 10 rocznica 
ukazania się dzieła Stalina — 
„O Wielkiej Wojnie Narodowej 
Związku Radzieckiego“, 

Klasyczne dzieło Stalina, ge- 
nialnie uogólniające ogromne do- 
świadczenie polityczne, wojsko- 
we i gospodarcze państwa ra- 
dzieckiego odegrało wyjątkowo 
doniosłą rolę w osiągnięciu hi- 
storycznego zwycięstwa Związ- 
ku Radzieckiego i jego sił zbroj- 
nych nad wrogiem. Wybitne 
dzieło nauki marksistowsko-le- 
,ninowskiej, książkę Stalina „O 
(Wielkiej Wojnie Narodowej 
Związku Radzieckiego* wyda- 
wano w ZSRR — 369 razy w 59 


przez Kanał 
(d) MOSKWA (PAP). Agencja 


Warzywnictwo w spółdzielni produkcyjnej 
Duchnice 


| Członkowie spółdzielni produkcyjnej w Duchnicach koło Ware 
szawy szeroko rozwinęli u siebie dział warzywniczo-ogrodni= 
czy. Posiadają 6 cieplarń i 400 m2 pod szkłem 
craz duże plantacje pomidorów, 
W najbliższym czasie 
własny punkt detalicznej sprzedaży 
Franciszek 
przy pielęgnacji 


inspektowym 
ogórków, cebuli, marchw4, 
spółdzielcy uruchomią 
warzyw w Warszawie. 
Magielskt i Włady- 
pomidorów w  cieplarnt 

Foto CAF — Tymiński 


10. rocznica ukazania się dzieła 
„D Wielkiej Wojnie Narodowej 
Związku Radzieckiego* 


językach w nakładzie przeszło 21 
milionów 570 tys. egzemplarzy. 

W nowym, piątym wydaniu 
tego dzieła znajdują się wszy- 
stkie przemówienia wodza na- 
rodu radzieckiego z okresu 
Wielkiej Wojny Narodowej, po- 
czynając od przemówienia wy» 
głoszonego przez radio w dniu 
3 lipca 1941 r. 

Dzieło Stalina „O Wielkiej 
Wojnie Narodowej Związku Ra- 
| dzieckiego' jest wzorem jedno- 
ści teorii i praktyki, wzorem 
naukowego przewidywania, 
wielkim, mobilizującym, organi- 
zującym i porywającym do 
czynu przykładem roli idel 
marksistowsko - leninowskiej, 


Pierwszy statek przepłynał 


Wolga-Don 


| Tym samym zakończony z0= 


TASS podaje, że pierwszy pa- stał pomyślnie pierwszy rejs na 


O pokój i rozkwit 


W Warszawie zakończyły się obrady 
zwołanej przez Polski Komitet Obroń- 
ców Pokoju Ogólnopolskiej Konferencji 
przeciwko remilitaryzacji Niemiec za- 
chodnich — o Niemcy zjednoczone, de- 
mokratyczne i pokojowe. Konferencja 
zgromadziła najwybitniejszych aktywi- 
stów ruchu pokoju, reprezentujących 
wszystkie warstwy narodu, wyrażają- 
cych wolę 18 milionów Polaków, którzy 
złożyli podpisy na kartach Narodowe- 
go Plebiscytu Pokoju. Zebrali się w 
Warszawie robotnicy, przodownicy pra- 
cy i literaci, działacze społeczni i poli- 
tyczni, uczeni i chłopi, przedstawiciele 
najszerszych kół opinii publicznej, 
świadomi, że „układ ogólny“ godzi w 


|interesy naszego narodu, że w intere- 


sach naszej ojczyzny leży utworzenie 
zjednoczonych, demokratycznych, poko- 
jowych Niemiec. 

Jedna była myśl i wspólne były pra- 
gnienia, wyrażone w wystąpieniach pol- 
skich bojowników pokoju ze wszyst- 
kich części naszego kraju. Jedną myśl 
i wspólne dążenie wyrażały przemówie- 
nia polskich i przybyłych na Konferen- 
cję niemieckich bojowników przeciwko 
remilitaryzacji Niemiec zachodnich, 
przeciwko wojennym przygotowaniom 
imperialistów. 

Przeciwko „układowi ogólnemu“, od- 
radzającemu hitlerowski Wehrmacht 
pod dowództwem  „rehabilitowanych' 
przez amerykańskie władze zbrodniarzy 
wojennych; przeciwko rewizjonistom i 
odwetowcom, hodowanym i podjudza- 
nym przez Amerykanów; przeciwko od- 
rodzeniu imperializmu i militaryzmu 
niemieckiego — wypowiedzieli się pol- 
scy aktywiści pokoju, a przez ich usta 
— cały naród polski. Przeciwko odro- 
dzeniu imperializmu i militaryzmu nie- 
mieckiego — wypowiedzieli się przed- 
stawiciele niemieccy, a przez ich usta — 
rosnące i krzepnące siły postępu i po- 
koju po obu stronach Łaby. 

O Niemcy zjednoczone, demokratycz- 
czne, pokojowe — ku którym drogę 
wskazują propozycje rządu radzieckie- 
go, mające na celu zapewnienie poko- 
ju w Europie; o pokój i przyjaźń mię- 
dzy narodami — oto myśl przewodnia, 
czerwoną nicią przewijająca się przez 
wszystkie- wystąpienia uczestników 
Konferencji. 

Bo oparte o granice na Odrze i Ny- 
sie Niemcy zjednoczone i demokraty- 
czne, Niemcy żyjące w przyjaźni z 
wszystkimi narodami — to gwarancja 


pokoj w Europie. O takie Niemcy to-. 


czą walkę wszystkie patriotyczne. po- 


stępowe siły społeczeństwa niemieckie- 
go. W ich imieniu, w imieniu dążeń 
przytłaczającej większości narodu nie- 
mieckiego, mówiła na Konferencji Elli 
Schmidt o granicy polsko-niemieckiej: 


„Jest to ustalona granica między obu 
naszymi krajami, granica, która słu- 
żyć będzie dobrobytowi i szczęściu na- 
rodu polskiego i niemieckiego“. 

Tym, którzy niepomni losu hitlerow- 
skiej krucjaty na Wschód, snują roje- 
nia o naszych Ziemiach Zachodnich — 
odwetowcom z Bonn i ich protekto- 
rom z Waszyngtonu — odpowiedzieli 
bojownicy pokoju słowami pisarza Je- 
rzego Andrzejewskiego: „Ani wrzaski 
kłamliwej i odwetowej propagandy, ani 
fakt, że dla Watykanu Gdańsk, Wro- 
cław i Szczecin ciągle leżą oficjalnie w 
granicach Niemiec, ani działalność na- 
szych emigrantów, używanych jako 
ścierki do najbrudniejszych posług, ani 
plotki szerzone tu u nas w kraju przez 
wrogów wewnętrznych nie mogą cof- 
nąć historii, nie mogą zmienić nieod- 
wracalnego faktu, tego mianowicie fak- 
tu, że Ziemie Zachodnie należą do Pol- 
ski i należeć do niej będą!*. 

Bazą walki o zjednoczenie Niemiez, 
wokół której jednoczą się wszystkie po- 
kojowe, patriotyczne siły narodu nie- 
mieckiego — jest Niemiecka Republi- 
ka Demokratyczna, w której władza 
należy do ludu, którą kierują wypróbo- 
wani bojownicy antyfaszystowscy z 
Wilhelmem Pieckiem na czele. 


NRD — ostoja walki o zjednoczone, 
pokojowe Niemcy — jest zaporą na 
drodze hitlero - amerykańskich planów, 
na drodze nowego, faszystowskiego 
„Drang nach Osten“. Dlatego też siła 
i rozkwit Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej jest wkładem w siły obozu 
pokoju. Głęboka solidarność z niemiec- 
kimi bojownikami o pokój, zacieśniają- 
ca się przyjaźń Polski i NRD — znala- 
zła mocny wyraz na Konferencji. 


Gwarancją zwycięstwa sił pokoju i 
demokracji w Europie, gwarancją nie- 
uniknionego fiaska amerykańsko - hi- 
tlerowskich planów jest zwartość i si- 
ła obozu pokoju, walczących o pokój 
narodów, jest potęga bastionu sił po- 
koju — niezwyciężonego Kraju Rad. 
W liście do towarzysza Bieruta ucze- 
stnicy Konferencji Warszawskiej ślu- 
bowali: „Idąc za Twymi wskazaniami, 
Wielkiego _ Budowniczego Polski i 
Pierwszego Obrońcy Pokoju,  pogłę- 
biając nasze braterstwo i przyjaźń z 
ostoją światowego pokoju, Związkiem 
Radzieckim i z krajami demokracji lu- 


ojczyzny 


dowej oraz z bojownikami o pokój w 
całych Niemczech, w bezgranicznej uf- 
ności i wierze w zwycięstwo świato- 
wych sił pokoju, którym przewodzi 
Wielki Chorąży Pokoju Józef Stalin — 
służyć będziemy sprawie umacniania 
potęgi Polski Ludowej, jej siły obron- 
nej i jej niepodległości". 

W imię głębokiego patriotyzmu i umi- 
łowania pokoju, w imię bezpieczeń- 
stwa naszej ojczyzny, świadomi swoich 
obowiązków płynących z zaszczytnego 
miana bojownika pokoju, aktywiści 
Komitetów Obrony Pokoju zobowiązali 
się ponieść w najszersze masy narodu 
gorący entuzjazm walki o pokój i wy- 
konanie planu 6-letniego. 

„W obliczu spisku amerykańsko - hi- 
tlerowskiego i odbudowy Wehrmachtu 
— głogi rezolucja końcowa — Konfe- 
rencja wzywa naród polski do jeszcze 
większego niż dotychczas zespolenia sił 
do walki w obronie pokoju, spotęgo- 
wania wysiłków celem realizacji wiel- 
kich zadań planu 6-letniego i przezwy- 
ciężenia wszelkich trudności naszego 
budownictwa socjalistycznego — pod- 
stawy szczęśliwej przyszłości narodu; 
do wzmożenia czujności wobec szkod- 
ników i zdrajców narodu, wysłagują- 
cych się amerykańsko - hitlerowskim 
wrogom Polski“. 


Nie ma uczciwego-Polaka, do którego 
nie trafiłyby te hasła. Cały naród 
przekuje ję w codzienny czyn. Silny 
przewodnictwem partii, pod wodzą to- 
warzysza Bieruta, silny miłością oj- 
czyzny i nienawiścią do jej wrogów, 
naród nasz wzmaga 
dla umocnienia Polski Ludowej, dla 
szczęścia, dla pokoju. 


Bodźcem jest dla nas świadomość, że | 


ten twórczy wysiłek wbrew trudnoś- 
ciom, stojącym na drodze socjalistycz- 
nego budownietwa, co dzień przynosi 
nowe osiągnięcia naszego narodu. Bodź- 
cem jest dla nas świadomość, że bez- 
powrotnie minęły czasy, kiedy impe- 
rialiści mogli przekształcać narody w 
swoje bezwolne narzędzie; świadomość, 
że walka narodów, świata — jak poka- 
zuje al cia ludu Francji, wyniki wy- 
borów we Włoszech, strajki i demon- 
stracje w Japonii i strajki w USA — 
krzyżuje plany podżegaczy wojennych; 
że mimo ofiar, mimo trudności, histo- 
ria rozstrzyga tę walkę w interesie mas 
pracujących świata. Ta świadomość jest 
bodźcem w naszej pracy i walce o no- 
we i nowe sukcesy zwiększające nasz 
wkład w dzieło zwycięstwa sił pokoju 
na całym świecie 


twórczy wysiłek | 


| rowiec, 


kilku 
przebył całą trasę wołżańsko- 
dońskiego szlaku wodnego i za- 
iwinął do portu w Kałaczu nad 
i Donem. 


który wypłynął przed , nowej wodnej arterii komunika- 
dniami ze Stalingradu, | cyjnej, łączącej w jednolity sy= 


| stem pięć mórz europejskiej 
| części ZSRR — Morze Bal- 
tyckie, Białe, Czarne, Azowskie 


'1 Kaspijskie. 


Powiększa się baza 
. produkcyjno-składowa budowy 


(d) Dzięki regularnym dosta- 
wom materiałów i sprzętu oraz 
 ofiarnej pracy radzieckich bu- 
,downiczych szybko zwiększa się 
powierzchnia użytkowa bazy — 
jolbrzymiego zaplecza produk- 
|cyjno-składowego dla budowy 


Pałacu Kultury i Nauki 


Pałacu Kultury i Nauki. Do 
chwili obecnej oddano już do 
użytku 3 wielkie magazyny ma- 
teriałowe oraz ułożono we- 
wnątrz bazy około 3.5 km to- 
rów kolejowych i wybudowana 
szereg dróg betonowych. 


Załoga MDM 


wykonała plan I półrocza 


W dniu 9 czerwca br. załoga 
budująca Marszałkowską Dziel- 
nicę Mieszkaniową, pierwsza 
wśród załóg warszawskiego za- 
głębia budowlanego wykonała 
plan przerobowy zjednoczenia 
za pierwsze półrocze bieżącego 
roku. Od stycznia br. załoga 
MDM wykonywała plany mie- 
sięczne budowy z każdorazo- 
wym przekroczeniem. W efekcie 
przyniosło to dobre wyniki i 


(£) BERLIN (PAP). Dnia 23 
maja br. w rejonie Gardelegen 
„na terytorium Niemieckiej Re- 
publiki Demokratycznej zostali 


| przemocą uprowadzeni do an- 
gielskiej strefy okupacyjnej 
Niemiec dwaj funkcjonariusze 


policji ludowej Koch i Elche- 
lepp. 

W związku z tym, zastępca 
szefa sztabu grupy radzieckich 
wojsk okupacyjnych w Niem- 


wystosował na rece zastępcy 
szefa sztabu brytyjskich wojsk 
okupacyjnych pismo następują- 
cej treści: 

W wyniku przeprowadzonego 
śledztwa ustalono, że wymienie- 
ni funkcjonariusze policji ludo- 


Nowy wiceminister 
Handlu Zagranicznego 


(d) Prezydent RP mianował 
podsekretarzem stanu w Mini- 
sterstwie Handlu Zagraniczne- 
go ob. Tadeusza Kropczyńskie- 
go, dotychczasowego radcę han- 
Wa? Ambasady RP w Pra- 

ze. 


czech generał - major Trusow 


| również przekroczenie planų 
rzeczowego za pierwszą połową 
|roku 1952. 

Wykonanie na 21 dni przed 
terminem półrocznego planu bu- 
|dowy MDM stało się możliwe 
dzięki podejmowaniu przez za- 
łogi bloków zobowiązań przy- 
spieszających roboty budowlane 
na poszczególnych odcinkach bu- 
dowy, a głównie w nowych blo- 
kach przy placu MDM. (z) 


Protest gen. Trusowa 
przeciw prowokacjom policji 
zachodnio-niemieckiej 


wej w czasie pełnienia przez 
nich czynności służbowych zo- 
stali ostrzelani, a następnie 
schwytani przez policjantów za- 
chodnio - niemieckich, którzy 
weszli na terytorium  Niemie- 
ckiej Republiki  Demokratycz- 
nej. Znalezione na miejscu prze- 
stępstwa łuski i okrwawione 
bandaże świadczą o tym. iż je- 
den z funkcjonariuszy policji 
ludowej został ranny. 

Generał - major Trusow za- 
.protestował przeciwko 
ı policji zachodnio - niemieckiej, 
'zażądał umożliwienia powrotu 
 porwanym funkcjonariuszom 
policji ludowej oraz odszkodo- 
| wania za wyrządzone straty. 


DZIŚ W NUMERZE: 


| 
i 

CELINA KULIK: W 
| polską miedź 
i A. LENOWICZ: Wolne wybory 
i kandydata Wall Street 


KAD: Herszt i jego pomocni- 


walce o 


j ch 
Mgr. inż. Z. WILHELMI: Leo- 
nardo da Vinci — inżynier t 
fizyk 


zbrodni 


e" 


Fakty i wnioski 


Zbrodnie nie ujdą kary 


Wczoraj kaci amerykańscy 
rozpoczęli masową „ekstermina- 


cię Koreańskich i chińskich jeń- | 
ców wojennych na wyspie Ko-. 


żedo. 

Na rozkaz zbrodniarza gen. 
Boatnera 6 tysięcy rezwydrzo- 
nych żołdaków wdarło się do 
obozu pod osłoną czołgów sie- 
jąc śmierć i zniszczenie. 

Bohaterscy jeńcy nie ulękli 
się i nie ugięli nawet w obliczu 
zagłady. Bezbronni, przez czte- 
ry godziny stawiali heroiczny 
opór uzbrojonym po zęby zbi- 
rora. 

W wyniku tej nierównej wal- 
ki, w czasie której jeńcy zasy- 
pywani byli seriami kul z ka- 
rabinów maszynowych, grana- 
tami. bombami gazowymi i 
strumieniami ognia miotaczy 
płomieni, zginęło i odniosło ra- 
ny ponad 132 jeńców. Niewiado- 
ma jest jeszcze liczba jeńców, 
którzy ponieśli śmierć w zbu- 
rzoenych przez czołgi i spalo- 
nych barakach. 

Bezpośredni organizator” tego 
potwornego mordu kat Boatner 
podjudzał swych zbirów do be- 
stialstw, wołając przed rozpo- 
częciem ataku: — „Jeśli ma 
być przelew krwi, to niech bę- 
dzie przelew krwi. Przecież to 
jest wojna“. 

Krwawa masakra 
wczoraj jest, według zapowie- 
dzi tego zbrodniarza, wstępem 


do podobnych akcji we wszy- | 


stkich sektorach obozu śmierci 
na wyspie Kożedo. 


dokonana | 


Ludobójcy amerykańscy, ich 
angielscy, i inni, pomniejsi sa- 
telicii po wyczerpaniu wszyst- 
kich sposobów i tortur, które 
miały zmusić jeńców  koreań- 
| skich i chińskich do uległo- 
ści i zdrady ojczyzny, w bez- 
silnej wściekłości posunęli się 
do  najpotworniejszej 
'nł, idąc śladami hitlerowskich 


| morderców z Katynia i udosko- | 


nałając ich metody zabijania. 


W Katyniu hitlerowcy mor- 
dowali oficerów i żołnierzy pol- 
skich wystrzałami w tył głowy. 


sey łudobójcy mordują przy po- 


W odróżnieniu od hitlerow- 
skich zbrodniarzy, którzy u- 


cynicznie chwałą się swymi be- 
stiałstwami, ukazując w całej 
ohydzie zwyrodniałe oblicze roz- 
juszonego imperializmu. 


Nowy mord dokonany naj Ko- 
zedo przez żołdactwo Boatnera 
|łego świata i 
gniew narodu koreańskiego i 
chińskiego. 

Wraz z tymi narodami 


z Kożedo pod sąd! 


Boatnerowie i 
nie ujdą odpowiedzialności 
swe zbrodnie. (Z. O.) 


Ridgwayowie 
za 


We wrześniu odbędzie się w Pekinie 
Kongres Obrońców Pokoju krajów 
Azji i rejonu Pacyfiku 


(f) PEKIN (PAP). Konferen- 
cja Przygotowawcza Kongresu 
Obrońców Pokoju krajów Azji 
i strefy Oceanu Spokojnego o- 
głosiła następujący komunikat: 


W dniach od 3 do 6 czerwca i 


br. obradowała w Pekinie Kon- 
ferencja Przygotowawcza Kon- 
gresu Obrońców Pokoju krajów 


Azji 
nego. 

W myś] uchwały Konferencji 
Przygotowawczej, Kongres Ob- 
rońców Pokoju krajów Azji i 
strefy Oceanu Spokojnego od- 
będzie się w Pekinie w ostat- 
nim tygodniu września 1952 ro- 
ku. 


i strefy Oceanu Spokoj- 


Reierat premiera Czechosłowacji 
Zapotocky'ego 


(1) PRAGA (PAP) W ostat- 
nich dniach odbyło się w Pra- 
dze zebranie przewodniczących 
organizacji zakładowych i wiej- 
skich partii komunistycznej ob- 
wodu praskiego. Na zebraniu 
tym premier Zapotocky wygło- 


sił referat, w którym omówił 
zagadnienia reorganizacji pro- 
dukcji, wydajności pracy, współ- 
zawodnictwa, polityki kadr, po- 
lityki piac į zadań związków 
zawodowych. 


Sukcesy wyborcze CGT 


(© PARYŻ (PAP). W wielu 
miejscowościach Francji odby- 
ły się uzupełniające wybory 
związkowe w różnych  zakła- 
dach pracy. Wybory te zakoń- 
czyły się wielkim sukcesem 
CGT, która uzyskała przytła- 
czającą większość głosów. 

W zakładach „Citroen* pod- 
czas wyborów zastępców dele- 
gatów rady zakładowej kandy- 
daci CGT uzyskali 73,6 procent 
głosów. W wyborach delegatów 
do rady, CGT uzyskała 72,2 pro- 
cent głosów. 


W wyborach do komisji mie- 
szanych zw. zaw. pracowników 
elektrowni i gazowni kandyda- 
ci CGT uzyskali największą 
ilość głosów. W Nicei CGT zdo- 
była 89,5 proc, głosów, w Va- 
lence — 76 proc., w Vannes — 
90 proc. W Strassburgu podczas 
wyborów w gazowni na kandy- 
data CGT padły 223 głosy, a 
na kandydata innych związków 
zawodowych — 18 głosów. W 
Montmerency CGT zdobyła 
1.168 głosów, inne związki za- 
wodowe — 864 głosy. 


Zapowiedź wizyty Ridgway'a 


we Włoszech wyw 


ołała ostre protesty 


narodu włoskiego 


(© RZYM (PAP). Podano ofi- 
cjalnie do wiadomości, że gen. 
Ridgway odbędzie podróż in- 
spekcyjną po Włoszech w 
dniach 16—18 bm. 

Zapowiedziane przybycie ge- 
nerała-dżumy Ridgwayv'a, wy- 


wołało gwałtowne protesty wło- | 


skich bojowników o pokój. W 
Modenie robotnicy zakładów 


Sukces lewicy włoskiej w wyborach 


uzupełniających 

(0 RZYM (PAP). Dnia 8 bm. 
odbyły się w 30 gminach Pie- 
montu wybory uzupełniające do 
rad miejskich, prowincjonal- 
nych i gminnych. W porówna- 
niu z wyborami w 1948 r., ilość 
głosów, zdobytych przez blok 


Vellani Ferri odbyli krótki 
strajk protestacyjny. Robotnicy 
rolni i chłopi prowincji Mode- 
na uchwalili na licznych ma- 
sówkach rezolucje, protestujące 
|przeciwko przybyciu Ridgway'a. 

O protestach przeciwko przy- 
byciu Ridgway'a donoszą także 
z prowincji Bergamo i Pavia. 


okręqu Piemontu 


lewicowy, wzrosła o 68,7 proc., 
chadecja straciła 25 proc., a so- 
'cjaldemokraci — ponad 60 proc. 
głosów. 

W niektórych gminach blok 
lewicy zdobył większość man- 
datów. 


Reaktywizacja NSDAP, SD, SS, SA 


i gestapo 

(£f) BERLIN (PAP). Jak poda- 
je ADN, rząd boński otrzymał 
od wysokich komisarzy mo- 
carstw zachodnich zapewnienie, 
że po ratyfikowaniu military- 
stycznego „układu ogólnego" or- 
ganizacje hitlerowskie NSDAP, 
SD, SS, SA i gestapo uznane 
zostaną znowu za legalne. Jed- 
nocześnie będzie unieważnione 


3 . se 
w Trizonii 
zarządzenie aliantów z 1945 r., 
|na podstawie którego wspom- 
niane organizacje były rozwią- 
zane i zakazane. 

W związku z reaktywizacją 
tych organizącji, w Rottenbur- 
gu (Bawaria) będzie mieć swą 
siedzibę stowarzyszenie byłych 
SS-manów, rozpoczynające w 
najbliższych dniach działalność. 


Rozpoczęcie obrad Biura Komitetu 
Wykonawczego SFZZ w Wiedniu 


(d) WIEDEŃ (PAP) W dniu 
9 czerwca rozpoczęły się w 
Wiedniu obrady Biura Komite- 
tu Wykonawczego Światowej 


; Federacji Związków  Zawodo- 
| wych. y 

Obrady Biura Komitetu Wy- 
| konawczego SFZZ potrwają do 
ki 15 czerwca. 


Strajk 300 tysięcy robotników 
w Bombaju 


(f MOSKWA (PAP). Agencja 
TASS donost z Delhi: + 

W Bombaju (Indie) odbył się 
jednodniowy strajk 300 tysięcy 
robotników, którzy domagali się 
poprawy warunków bytu. W 
czasie strajku odbyła się wiel- 
ka demonstracja, w której 
wzieło udział 200 tysięcy robot- 


ników. Po demonstracji zorga- 
nizowany został masowy wiec. 

Policja usiłowała 
demonstrację i wiec. Przepro- 
wadzono wśród demonstrantów 
liczne aresztowania. 

Na znak solidarności z robot- 
nikami bombajskimi zastrajko- 
wało również 150 tysięcy robot- 
ników Kolhapura. 


Strajk stoczniowców w Belgii 


(i) BRUKSELA (PAP). Dzien- 
nik „Drapeau Rouge“ podaje, 
że w mieście Tamise wybuchł 
strajk robotników we wszyst- 


kich tamtejszych wielkich stocz- 
niach. Strajkujący domagają 
się poprawy warunków bytu. 


zbrod- ; 


Na wyspie Kożedo amerykań- | 


mocy czołgów i miotaczy ognia. | 


krywali przed światem masakry | 
jeńców, amerykańscy ludobójcy | 


wywołał oburzenie narodów ca-, 
rozpalił jeszcze | 
| mocniejszym płomieniem święty | 


cała | 
postępowa ludzkość woła: katów | 


rozpędzić ' 


TRYBUNA LUDU 


Nowa potworna zbrodnia 


kilkakrotnie większa. 

Źródła amerykańskie 
minają o trwających jeszcze po- 
szukiwaniach zwłok pod zglisz- 


lonych podczas tej masakry. 

Jak wynika z depesz zachod- 
nich agencji prasowych, wtor- 
kowe wydarzenia na  Kożedo 
miały następujący przebieg: 

We wczesnych godzinach 
rannych przed obozem skon- 
centrowano wojska amerykań- 
skie w liczbie około 6 tysięcy 
ludzi, w tym tysiąc spadochro- 
niarzy, oraz pewną ilość sate- 
lickich oddziałów holenderskich. 
Te siły zbrojne, występujące 
|przeciwko bezbronnym jeńcom, 
wyposażone były obficie w. broń 
maszynową, granaty j bomby z 
| gazem łzawiącym, a ponadto 
| były wspierane przez czołgi i 
samochody pancerne, zaopatrzo- 
|ne w liczne miotacze ognia. O- 
biektem operacji był sektor nr 
16, mieszczący 6.400 jeńców. Ca- 
łością kierował osobiście krwio- 
żerczy generał Boatner, uloko- 
wany na jednej z wież straźni- 
czych, z której — jak wyraża 
się cynicznie jedna z agencji za- 
chodnich mógł „wygodnie“ 
obserwować działania swych 
wojsk. 

„Akcję upozorowano wykona- 
niem planu „podziału“ sektoru 
na małe jednostki — rzekomo 
| w celu łatwiejszego administro- 
wania obozem. W rzeczywisto- 
ści był to sygnał do podjęcia 
planowej eksterminacji jeńców 
wojennych. 

O godzinie 5.30 czasu miej- 
scowego Boatner wydał przez 
megafon rozkaz natarcia. Agen- 
cja Reutera podkreśla, że o- 
świadczył on przy tym człon- 
kom swego sztabu: „Zaczynamy 
dżentelmeni*.., a według agen- 
cji amerykańskiej „United 
| Press“ zachęcił żołnierzy okrzy- 
i kiem: „Jeśli ma być przelew 
|krwi — niech będzie przelew 
krwi. Przecież to jest wojna!*. 

Do ataku na sektor 76 ruszyły 
czołgi i samochody pancerne 


czami baraków obozowych, spa- | 
| gazami łzawiącymi. Zaatakowa- 


| 
i 


jeńców wojennych 


(f) NOWY : JORK (PAP). Soldateska amerykańska z gene- 
rałem-katem Boatnerem na czele dokonała we wtorek rano 
nowej potwornej masakry koreańskich i chińskich jeńców 
wojennych na wyspie Kożedo. Według dotychczasowych do- 
|niesień, pochodzących z amerykańskich źródeł oficjalnych, 
| zamordowano trzydziestu kilku jeńców, a przeszło 130 cięż- 
ko poraniono. W istocie rzeczy liczba ofiar jest niewątpliwie 


wspo- , strzelając z karabinów maszyno- 


wych i miotając płomienie, a 
pod ich osłoną — oddziały pie- 
sze, posługując się grantami i 


ni jeńcy zachowywal; się boha- 


List gen. Kim 


(£) PEKIN (PAP). Agencja 
Nowych Chin donosi, że dowód- 
ca naczelny Koreańskiej Armii 


|Ludowej Kim Ir-sen i dowód- 


ca chińskich ochotników ludo- 
wych Peng Teh-huei wystoso- 
wali do dowódcy amerykań- 
skich sił zbrojnych na Dalekim 
Wschodzie generała Clarka list, 
w którym piszą m, in.: 

— Sprawa repatriacji jeńców 
wojennych jest obecnie jedynym 
zagadnieniem stojącym na prze- 
szkodzie do osiągnięcia porozu- 
mienia w sprawie rozejmu w 
Korei. Uważamy, że delegacje 
obu stron powinny uczynić 
wszystko, co leży w ich mocy, 
aby uregulować tę sprawę dro- 
gą konsultacji i doprowadzić 
w Korei do rozejmu, którego 
pragną gorąco narody całego 
świata. 

Delegacja koreańsko - chiń- 
ska niejednokrotnie wysuwała 
następujące rozsądnei konkret- 
ne propozycje: 

1) Po podpisaniu porozumie- 
nia w sprawie rozejmu każda ze 
stron dokonuje repatriacji wzię- 
tych do niewoli żołnierzy i ofi- 
cerów strony przeciwnej. 

2) Wzięci do niewoli przez ar- 
mię ludową żołnierze i oficero- 
wie wojsk południowo-koreań- 
skich, których miejsce zamiesz- 
kania znajduje się w Korei pół- 
nocnej, oraz wzięci 
przez Amerykanów żołnierze i 
oficerowie armii ludowej, któ- 
rych miejsce zamieszkania znaj- 
duje się w Korei południowej, 
nie będą repatriowanj i będą 
mogli powrócić do swych do- 
mów. 


tersko. Stawili oni opór uzbro- 
jonym po zęby mordercom, A- 
gencja „United Press* 
dza, że operacja trwała aż 4 
godziny. „Zwyciężonych* jeń- 
ców, zwłaszcza zaś tych, których 
Amerykanie uważali za „przy- 
wódców*, potraktowano w jak 
najbardziej bestialski sposób. 
Korespodent agencji „United 
Press“, który asystował Boatne- 
rowi opisuje, że 15 „przywód- 


do niewoli | 


ców“, w tym trzy kobiety, wy- 
wleczono poza obręb sektora i 
rzucono do rowów twarzą ło 


stwier- | 


amerykańskich ludobójców na Kożedo 


e r 


Amerykanie rozpoczęli masową eksterminację koreańskich i chińskich 


ziemi. Wszystkich pozostałych 
podzielono na grupy po 150 osób 


i popędzono do przygotowa- 
nych zawczasu baraków kar- 
| nych. j 


Po zakończeniu operacji wo- 
| bec sektora 76, Boatner zapo- 
| wiedział „oczyszczenie* dalszych 
sektorów. 

Wtorkowa rzeź jeńców wo- 
jennych odbyła się -- podobnie 
|jak wszystkie inne  bestialskie 
zbrodnie najeźdźców amerykań- 
| skich w Korei — pod flagą Na- 
| rodów Zjednoczonych. 


Ir-sena i gen. Peng Teh-huei'a 


do gen. Clarka 


„Te propozycje delegacji kore- 

ańsko-chińskiej są oparte na 
obowiązujących powszechnie 
przepisach Konwencji Genew- 
skiej z 1949 roku w sprawie 
jeńców wojennych. 


Gdyby strona amerykańska 
dążyła do osiągnięcia porozu- 
mienia w sprawie rozejmu tak 
samo szczerze jak strona kore- 
ańsko-chińska, to sprawa repa- 
triacjj jeńców wojennych była- 
by już od dawna rozstrzygnięta 
zgodnie z tymi rozsądnymi pro- 
pozycjami. Jednakże delegacja 
amerykańska domagała się w to- 
ku całych rokowań i domaga 
się w dalszym ciągu uznania 
zasady tzw. „dobrowolnej re- 
patriacji*, sprzecznej z posta- 
nowieniami Konwencji Genew- 
skiej. 

W dniu 7 czerwca br. delega- 
cja amerykańska oświadczyła, 
że przerywa rokowania na okres 
trzydniowy i opuściła namiot, 
w którym odbywały się roko- 
wania, nie wysłuchując nawet 
do końca tłumaczenia przemó- 
wienia przedstawiciela delegacji 
koreańsko-chińskiej. Stanowi to 
poważną prowokację, absolutnie 


(£) PEKIN (PAP). Dowództwo 
naczelne Koreańskiej Armii Lu- 
dowej w komunikacie ogłoszo- 
nym w Phenjanie 10 czerwca 
donosi: 

Wczoraj oddziały armii ludo- 
wej i chińscy ochotnicy ludowi 
kontynuowali na wszystkich 
frontach na dotychczasowych 


niedopuszczalną w rokowaniach 
między dwiema równouprawnio.- 
nymi stronami. 

W dniach 8 i 9 czerwca br. 
delegaci amerykańscy odmówili 
A T na rokowania w Pan- 
| mundżonie, 

Jeśli przy pomocy tego re- 
dzaju prowokacji strona amery- 
kańska zamierza doprowadzić 
do zerwania rokowań, to powin- 
na oświadczyć to otwarcie i po- 
nieść całą odpowiedzialność za 
to zerwanie, Jeśli delegacja a- 
merykańska dąży do spowodo- 
wania sztucznego napięcia w 
jakichś niewiadomych celach. to 
musi zrozumieć, że wywołuje w 
ten sposób jedynie oburzenie i 
potępienie ze strony miłujących 
pokój narodów całego świata. 

Rokowania trwają dotychczas 
tylko dzięki pojednawczemu 
stanowisku strony koreańsko- 
chińskiej i jej konsekwentnym 
wysiłkom w celu niedopuszcze- 
nia do zerwania rozmów. Dele- 
gacja koreańsko-chińska uwa- 
ża za absolutnie konieczne pro- 
wadzenie nadal rokowań w celu 
osiągnięcia słusznego i rozsąd- 
nego rozstrzygnięcia sprawy 
jeńców wojennych. 


Walki w Korei 


pozycjach walki z nacierającym 
nieprzyjacielem, Nasze oddzia- 
ły artylerii przeciwlotniczej 
i strzelców - niszczycieli samo- 


| 


lotów zestrzeliły wczoraj 6 sa- 
molotów nieprzyjacielskich, któ- 
re brały udział w bombardowa- 
niu miast Hamhyn, Nampho i 
innych. 


Naród francuski osiągnie zwycięstwo 
w walce przeciwko siłom reakcji 


Oświadczenie Jacques Duclos 
(f) PARYŻ (PAP). Dziennik „L'Humanite" opublikował 


oświadczenie Jacques Duclos 


in.: 

Aby stworzyć pozory  uza- 
sadnienia mego aresztowania, 
powołano się na „schwytanie 
mnie na gorącym uczynku“; 
byłoby łatwo ustalić, że jest to 
kłamstwo, gdyby wszystkiego 
nie sfałszowano w spisku uknu- 
tym przez rząd przeciwko mnie 
i przeciwko ideom, których o- 
bronie poświęciłem życie. Jest 
rzeczą oczywista. że rząd kiero- 
wany przez pana Pinay'a, byłe- 
go radcę Vichy, pragnie znów 
wszcząć przeciwko partii komu- 
nistycznej politykę, prowadzoną 
przez zdrajcę Petain'a w ponu- 


ministrowie, wydający Francję 
w ręce nowych okupantów ame- 
rykańskich, nie mogą znieść pa- 
triotycznej działalności tych, 
którzy wczoraj znajdowali się w 
pierwszych szeregach walki z 
|okupantami nazistowskimi, i 
którzy dziś walczą o odzyskanie 
niezawisłości narodowej, 
Zadając cios partii komunisty- 
cznej w osobie jednego z jej 
przywódców, — rząd sądził, że 
potrafi powstrzymać narastający 
gniew ludu, wywołany tą poli- 
tyką zdrady narodowej, wojny, 
nędzy i faszyzmu. Ponieważ jed- 
nak żaden przepis prawa nie 
pozwalał aresztować mnie, trze- 
ba było dokonać zbrodniczego 
nadużycia władzy, aby wtrącić 
mnie do więzienia. Zbrodni tej 
winni są policjanci i dwaj urzęd- 
nicy sądowi, w tej liczbie i pan. 
W jaki sposób może się pan 
zgodzić z tym, że ja, będąc are- 
sztowany pod pretekstem rze- 
komego schwytania na gorącym 


|uczynku, mogłem być następ- 


nie oskarżony o „zamach na 
wewnętrzne bezpieczeństwo pań 
stwa”, podczas gdy w dziedzinie 
politycznej nie można chwytać 
na gorącym uczynku? 

W jaki sposób może się pan 
zgodzić z włączeniem ex post 
do akt — sprawozdania prefek- 
ta policji, aby nadać pozory u- 
zasadnienia oskarżeniu o spi- 
sek? Podkreślam na margine- 
sie. że istnieje sprzeczność mię- 
dzy sprawozdaniem oficera po- 
licji Verdavaine (dokument nr 
2) i sprawozdaniem prefekta 
Baylot (dokument Nr 16), je- 
Śli chodzi o rzekomą trasę 
mego samochodu. Obie zresz- 
tą wersje są kłamliwe. 

Sfabrykowanie sprawozdania 
Baylot wymagało prawdopo- 
dobnie tak długiego czasu, aby 
przygotować się do przesłucha- 
nia mnie. Zaznaczam, że spra- 
wozdanie to datowane z 29 ma- 
ja nie znajdowało się w aktach 


Budowa 


pomnika ku czci Armii 


Radzieckiej w Sofii 


(1) SOFIA (PAP). W Sofii 
przystąpiono do budowy wiel- 
kiego pomnika ku czci Armii 
Radzieckiej wyzwolicielki 
Bułgarii. Wysokość pomnika 
wyniesie 30 m. 


rych czasach okupacji. Niegodni | 
| licznymi 
prawdopodobnie rolę prawdzi- 


1 
| 


I 


| Dziennik  gaullistowski 


złożone w więzieniu „Sante“ 


sędziemu śledczemu Jacquinot w dniu 7 czerwca. 
ć Jacques Duclos oświadczył m. , sprawy o schwytaniu na gora- 


cym uczynku, przekazanych 
moim adwokatom dnia 2 czerw- 
ca. Na marginesie, jeśli chodzi 
o akta sprawy, przeczytałem w 
dzisiejszych gazetach dwa ko- 


munikaty jawnie inspirowane 
przez policję, jeżeli nie przez 
pana. 


„Ce 
Matin“ pisał w dniu 7 czerw- 
ca na temat teczki, która zo- 


| stała mi ukradziona w 10 ko- 


misariacie przez oficera policji 
Verdavaine: „W teczce tej znaj- 
| dował się plan Paryża zakreślo- 
ny ołówk:.em z licznymi adno- 
tacjami i uwagami. Ten plan 
stolicy zakreślony ołówkiem z 
uwagami odgrywał 


wej mapy sztabowej, gdzie 
wskazane były strategiczne 
punkty zajęte przez siły poli- 
cyjne oraz miejsca koncentracji 
czerwonych buntowników”. 

Dodam, że dziennik socjali- 
styczny „Franc Tireur' opubli- 
kował dziś również „komuni- 
katy“ o tym samym charakterze. 

Stwierdzam, że mimo, iż te 
dwie gazety mówią o tzw. pla- 
nie, który rzekomo znajdował 
się w teczce skradzionej mi — 
w spisie zawartości wyżej wy- 
mienionej teczki, znajdującym 
się w akcie pod Nr 10, nie ma 
żadnej wzmianki o tym planie. 
Mam więc prawo uważać, 
rząd zamierza uciec się do fał- 
szu, aby podtrzymać oskarże- 
nie, które niczym nie może być 
uzasadnione. 

Prefekt policji odbył niedaw- 
no podróż do Stanów Zjednoczo- 


stycznej. Jeden z dzienników pa- 
ryskich opublikował 6 czerwca 


dgway'a, 
Francji, które powiększą się ju- 
że 


tu, wskazywał, 


na tym, aby „wzmocnić władzę 


historia się powtarza, lecz 
innych warunkach. 


cę patriotów francuskich, 
zabezpieczyć się przed gniewem 


liczy na wojska Ridgway'a rzecz- 


utrzymać swe panowanie nad 
naszym krajem. 

Dla 
tak jak dła wczorajszych mini- 
strów Petain'a, praworządność 
nie ma znaczenia. 

'Tego rodzaju polityka rządu 
tłumaczy się tym, że celem je- 
go jest wciągnięcie Francji do 
wojny, jak o tym świadczy pod- 
pisanie przez Stany Zjednoczo- 
ne, W, Brytanię į Francje z od- 
wetowcem Adenauerem „ukła- 
du ogólnego“ — układu wojny. 
Rząd Pinay'a wraz z innymi 


iż | 


nych, i chce on niewątpliwie za- | żądającą 
stosować wobec mnie amerykań- |Stila i innych patriotów. Po 
skie metody walki antykorauni- | wiecu uformował się wiełoty- 


istniejących rządów“. Tak więc | dzinny 
w | wszystkich 


narodu francuskiego. Dziś Pinay | 


dzisiejszych ministrów, | 


członkami koalicji atłantyckiej 
znów pragnie rozpocząć wojnę 
Hitlera przeciwko Związkowi 
Radzieckiemu — krajcwi socja- 
lizmu, który pod przewodem 
| Stalina był decydującym czyn- 
nikiem naszego wyzwolenia, 0- 
raz przeciwko krajom demokra- 
cji ludowej. 

Nieuniknionym uzupełnie- 

niem tej polityki wojny jest na 
płaszczyźnie wewnętrznej stoso- 
| wanie faszystowskich metod 
przede wszystkim przeciwko ko- 
munistom. Metody te stosowane 
będą w znacznie szerszym za- 
kresie, jeśli naród swą akcją te- 
mu nie przeszkodzi. 

Nas, komunistów, prześladuje 
| się, ponieważ jesteśmy przeciw- 
| ko wojnie, brutalne represje 
| spadają na aktywistów partii 
|Thoreza, ponieważ  bronimy 
praw narodu. Nie dziwi nas to, 
ponieważ wiemy, że — jak pięk- 
nie wyraził się Varleine, jeden 
ze wspaniałych bohaterów Ko- 
muny Paryskiej — „Okrucień- 
stwo jest jedynym źródłem wła- 
dzy, która się wali“. 


(1) PARYŻ (PAP). Według do- 
niesień „Humanite”*, akcja mas 
ludowych pod hasłem uwolnie- 
nia Duclos i przeciwko amery- 
kańskiej okupacji Francji, trwa 
w całym kraju z niesłabnącą 
| siłą. 

W Breście robotnicy arsenału, 
przedsiębiorstw: budowlanych i 
zakładów użyteczności publicz- 
nej zorganizowali wiec, uchwa- 
lając rezolucję,  protestującą 
przeciwko terforowi wobec or- 
| ganizacji demokratycznych i 
uwolnienia Duclos, 


sięczny pochód, który udał się 
| do gmachu podprefektury, gdzie 


artykuł dziennikarza amerykań- | złożona została rezolucja. 
skiego. Dziennikarz ten, mówiąc 
jo wojskach amerykańskich Ri- | zrzeszonych w autonomicznych 
stacjonujących we |związkach zawodowych uchwa- 


Przeszło 1.200 nauczycieli, 


liło na zjeździe w Lyonie re- 


tro o wojska nowego Wehrmach | zolucję, protestującą przeciwko 
rola tych i aresztowaniu 
wojsk polega przede wszystkim | działaczy postępowych. 


Duclos i innych 


W Lorient odbył się 24-go- 
strajk protestacyjny 
robotników budo- 
wlanych. Górnicy w kopalniach 


Wczoraj Petain liczył na na- St. Olair-de-Halonge (departa- 
zistów von Stulpnagela, opraw- | ment Orne) ogłosili 48-godzinny 
aby |strajk protestacyjny pod ha- 


|stem uwolnienia Duclos. 
O strajkach protestacyjnych 
donoszą także z Alencon, An- 


nika wojny bakteriologicznej o- | gouleme, Poitiers, Tuluzy, Bous- 
raz na wojska Adenauera, aby | quet-d'Orbs (dep. Horault) i in. 


Do KC Komunistycznej Par- 
tii Francji nadeszły depesze pro- 


(t) PARYŻ (PAP). Dziennik 
„Humanite* podkreśla, że prze- 
śladowania, które spadły ostat- 
nio na Francuską Partię Komu- 
nistyczną, pociągnęły za sobą 0- 
gromny wzrost jej autorytetu. 
Znajduje to wyraz w licznych 
zgłoszeniach do szeregów FPK. 

W Orleanie i w jednej z dru- 
karni w Boulogne utworzone 
zostały nowe organizacje FPK. 


Panu, panie sędzio, powie- 
rzono właśnie obronę takiej wła- 
dzy, która się wali. Koło histo- 
rii toczy się i nic go nie za- 
trzyma. Bez względu na machi- 
nacje policyjne, na wszystkie 
fabrykowane akty i fałszerstwa, 
jedno nie ulega wątpliwości: 
Naród osiągnie zwycięstwo w 
wielkiej walce między siłami 
przeszłości, które chciałyby u- 
trzymać przestarzały i zgniły 
stary porządek społeczny, a si- 
łami przyszłości,  kroczącymi 
po drodze walki į ofiar, która 
doprowadzi go do Świetlanej 
jutrzenki socjalizmu. 

Na zakończenie, panie sędzio, 
żądam anulowania bezprawne- 
go i bezpodstawnego śledztwa 
przeciwko mnie. Powinien pan 
powiedzieć, panie sędzio, czy 
pragnie pan iść do końca drogą 
nadużycia władzy, drogą nie- 
zbędną dla rządu wojny, zdrady 
i spekulacji, niezbędną po to, 
aby mógł on jeszcze przez pe- 
wien czas kontynuować swą 
działalność antyfrancuską i an- 
tydemokratyczną. 


Akeja protestacyjna we Francji 
trwa z niesłabnącą siłą 


testacyjne od KP Algeru, KP 
Tunisu i KP Maroka. 


* 

€) NOWY JORK (PAP). 
Przed gmachem francuskiego 
konsulatu w Nowym Yorku 
odbyła się demonstracja zorga- 
nizowana przez „Kongres Wal- 
ki o prawa obywatelskie“. De- 
monstranci nieśli transparenty 
z napisami: „Ręce precz od 
francuskich robotników walczą- 
cych o pokój!*, „Wolność dla 
Duclos!*, 

TOKIO (PAP). Dziennik „Aka- 
hata“ podaje, że Centralne Kie- 
rownictwo Komunistycznej Par- 
tii Japonii opublikowało pro- 
test przeciwko aresztowaniu se- 
kretarza Komitetu Centralnego 
FPK Jacques Duclos. 


$ 

(d) NOWY JORK (PAP). 
Krajowy Komitet Komunistycz- 
nej Partii USA skierował do 
KC Francuskiej Partii Komu- 
nistycznej depeszę, w której 
protestuje przeciwko bezpraw- 
nemu aresztowaniu przez po- 
licję francuską Jacques Duclos. 

Krajowy Komitet Komuni- 
stycznej Partii USA — stwier- 
dza  depesza w imieniu 
wszystkich członków partii 
przesyła Komitetowi Centralne- 
mu FPK i narodowi francu- 
skiemu wyrazy braterskiej so- 
lidarności amerykańskiej klasy 
robotniczej z bohaterską walką 
narodu francuskiego o demo- 
krację, pokój i niezależność. 


Wzrost autorytetu KP Francii 


Pisarz Roger Vailland, autor 
głośnej sztuk; „Pułkownik Fo- 
ster przyznaje się do winy“, 
przesłał Duclos nowe wydanie 
swej książki z następującą de- 
dykacją: „Uwięzionemu w La 
Sante Jacques Duclos, przesy- 
łam w dowód głębokiego sza- 
cunku niniejszą książkę, pro- 
sząc, aby przyjął moje zgłosze- 
nie do FPK“. 
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Ludność Trizonii protestuje przeciw 
wojennemu „układowi ogólnemu” 


(£) BERLIN (PAP). — Agencja 
ADN podaje z różnych miast 
Niemiec zachodnich dalsze wia. 
domości o protestach przeciwko 
wojennemu „układowi ogólne- 
mu“ i przeciwko szarządzeniom 
antyrobotniczym Adenauera. 


Rada zakładowa stalowni 
„Muelheim — Meiderich“ w 
imieniu 6 tysięcy robotników 
skierowała do Bundestagu pi- 
smo, potępiające ostro „układ o- 
gólny* i drakoński regular n 
pracy w przedsiębiorstwach za- 
chodnio - niemieckich. 


O strajkach i zebraniach pro- 
testacyjnych donoszą z Duezs2]_ 
dorfu. Karlsruhe, Triedrichs- 
hafen i Bremerhaven. W Hano- 
werze odbyło się zgromadzenie 
protestacyjne 4 tysięcy pracow- 
ników m ejskich. W Hambur- 
gu przerwało pracę na przeciąg 
godziny kilka tysięcy robotni- 
ków portowych. 


Kierownictwo KPD w Wirtem- 


bergii i Badenii powzięło uch= 
wałę stwierdzającą. że naczel- 
nym obowiązkiem wszystkich 
członków partii jest obecnie 
walka przeciwko zamierzonej 
ratyfikacji „układu ogólnego*, 
łącząca się ściśle z walką o po- 
kój. 

W Wuerzburgu powstał ko- 
mitet inicjatywy do walki z po- 
lityką wojenną Adenauera, Do 
komitetu należą przedstawicie- 
le różnych stronnictw i wyz- 
nań. 

W  Duesseldoriie obchodzono 
w tych dniach jubileusz cen- 
tralnego organu Komunistycz- 
nej Partii Niemiec (Freies 
Volk). Opchód ten przekształcił 
się w potężną demonstrację prze 
ciwko wojennym  przygotowa- 
niom imperialistów. Wzięło w 
nim udział około 5 tysięcy osób, 
m. in. delegacje robotn cze Za- 
giębia Ruhry oraz przedstawi- 
ciele prasy komunistvcznej z 
Francji, Belgii i Austrii. 


Konqres Towarzystwa Obrony Pokoju 
w Europie 


(£) BERLIN (PAP). Jak donosi 
z Frankfurtu nad Menem agen- 
cja ADN, w dniach 7 i 8 czerw- 
ca odbył się tam kongres To- 
warzystwa Obrony Pokoju w 
Europie. 

Kongres Towarzystwa Obrony 
Pokoju w ‘Europie zakończył się 
wiecem, na którym przemawiał 
b. minister spraw zagranicznych 
rządu w Bonn dr Heinemann. 
Omówił on wojenny „układ o- 
gólny' podpisany przez jmperia- 
listów zachodnich z reżimem 


Adenauera i podkreślił, że układ 
ten ma na celu pogłębienie po- 
działu Niemiec, oraz że naród 
niemieck; nie chce tego układu. 

Dalej Heinemann stwierdził, 
że wymiana not między Związ- 
kiem Radzieckim, a mocarstwa- 
mi zachodnimi dowiodła, iż mo- 
carstwa te nie chcą przywróce- 
nia jedności Niemiec. Heine- 
mann podkreślił, że Związek 
Radziecki dąży konsekwentnie 
do utrwalenia pokoju. 


ty CZN 


Wiadomości sportowe = 


Skład piłkarskich | 


reprezentacji Wegier 
na mecze z Polską 


BUDAPESZT, 10 bm. ustalono w 
Budapeszcie sklađy pierwszej i dru- 
giej reprezentacji piłkarskiej We- 
gier na mecze z Polską w dniu 15 
bm. 

Pierwsza reprezentacja na mecz 
w Warszawie wystąpi w następu- 
jącym zestawieniu: Grosits, Buzan- 


sky, Lorant, Dalnoki, Kovacs I, Boz- 


sik, Budai II, Kocsis, Pałotas, Pus- 
kas, Csibor. * 

Rezerwowi: Henni, Horvath, Gyu- 
rik i Hidegkuti. 

Drugą reprezentacja, która grać 
będzie w Budapeszcie: Geller. Om- 


bodi, Bórzsei, Lantos, Sojka, Zaka- 


rias. Csordas, Berend, Szylagyi I, 
Szolnok, Babolcsai. 

Rezerwowi: Horvath, Kovats II, 
Fehervari i Varga. 


* 

W środę 11 bm. i w piątek 13 bm. 
w godz. 16—19 sprzedawane  będą| 
w kasach na stadionie Wojska Pol- 
skiego bilety na miejsca stojące na 
mecz Polska—Węgry. 

cenie 6 zł oraz ulgo- 
EBI * kc młodzieży szkolnej 
za okazaniem legitymacji. 


Lekkoatleci polscy 
wyjechali do Kijowa 


10 bm. wyjechała na międzynaro- 
dowe zawody do Kijowa ekipa lek- 
koatletów polskich. 

W skład drużyny wchodzą: Kisz- 
ka, Mach, Lipski, Werbliński, Jac- 


'szczu rozpoczęły się 10 bm. 


kiewicz i Szwajkowska (biegacze); 
Radziwonowicz (oszczep) i Grabow- 
ski (skok w dal). 


Mistrzostwa szermiercze 
Polski 


W hali Budowlanych we Wrze- 
indy= 
mistrzostwa szermiercze 
Polski. Na starcie stanęło 153 za- 
wodników, w tym 34 kobiety. 

W pierwszym dniu zawodów od- 
były się eliminacje oraz finał w 
bagnecie. 

Tytuł mistrza Polski na rok 1954 
zdobył Królikowski (CWKS). Wice- 
mistrzem został Paliga (CWKS), 3) 
Niełaba (Górnik), 

Największą rewelacją mistrzostw 
był 17-letni Niełaba, który uzyskał 
tę samą ilość zwycięstw, co ruty- 
nowany Paliga. O zajęciu przez 
Niełabę 3 miejsca zadecydował gor- 
szy stosunek trafień. 


widualne 


Po dwóch rundach turnieju 
w Międzyzdrojach 


MIĘDZYZDROJE (tel. wł.) — We 
wtorek w międzynarodowym tur- 
nieju szachowym dogrywano nie- 
dokończone partie I i II rundy, 

Bez gry zgedzili się na remis Pla- 
ter ze Śliwą i Milev z Kochem, Kue- 
bart zaś poddał beznadziejną koń- 
cówkę z Bobcaovem. Bakonyi w nie- 
doczasie nie zauważył efektownej 
kombinacji Tarnowskiego, toteż 
zmuszony był poddać partię. 

Partia Koch — Litmanowicz 
kończyła się zwycięstwem Kocha, 

Pytlakowski zremisował z Szilym 
i Bobcovem 

Plater zmusił Szilyego do kapitu- 
lacji już po dwóch posunięciach. 

Po dwóch rundach na czele tabe- 
li znajdują się: Gawlikowski, Koch, 
Plater, Tarnowski i Śliwa, którzy 
mają po 1,5 pkt. 

W środę rozegrana zostanie III 
runda. (L) 


za- 


, 


Na marginesie 
= 


Judaszowa troska 


Panowie z „Głosu Ameryki“ 
koniecznie muszą biadać nad 
czyjąś dolą, czegoś żałować, o 
kogoś się „troszczyć“. Takie 
już mają „gołębie“ serca. 

Oczywiście biadają nie nad 
losem milionów bezrobotnych 
w USA i troszczą się nie o los 
milionów dzieci i młodzieży, 
wegetujących, deprawowa- 
nych, obrabowanych z dzie- 
ciństwa i młodości. Nie. To nie 
leży w kompetencjach panów 
z „Głosu Ameryki". 

„Troszczą się“ natomiast o 
radzieckich, polskich, czeskich 
robotników, że nie mogą za- 
znać „szczęścia* bezrobocia; o 
naszą młodzież, że nie wie co 
to „radość“ nędzy i nieuctwa. 
Taki już mają panowie z „Gło- 


su Ameryki* pieski obowią- 
zek. 

W ramach jego realizacji 
„zatroszczyli się“ ostatnio © 


polskich maturzystów i stu- 
dentów. Powiadają krzykacze 
z szczekaczki, że u nas w Pol- 
sce dla absolwentów „skończy- 
ła się wolność wyboru pra- 
cy“. Że maturzystów zachęca 
się, o zgrozo, do wstępowania 
na wyższe uczelnie, a absol- 
wentów uczelni. kieruje się, aż 
strach pomyśleć, do pracy w 
obranym i wyuczonym zawo- 
dzie. 

Teraz już wiedzą maturzyści 
i absolwenci jaka się im w 
| Polsce krzywda dzieje! 

Jest teraz studentów na 
wyższych uczelniach 3 razy 
więcej niż przed wojną. Jest 
pośród nich kilkadziesiąt razy 
więcej niż przed rokiem 1939 
młodych robotników i chło- 
pów. Każdemu absolwentowi 
uczelni państwo gwarantuje 
pracę według specjalności. 

— Nie takie panują porząd- 


ki pod słońcem dolara! ~- po- 
wiadają panowie  cieniutkim 
„głosikiem'. 

To prawda. 


„Młodzież amerykańska ma 
wybór pracy“ — dodają. 

'To również prawdziwe w 
gruncie rzeczy twierdzenie 
wymaga małego uzupełnienia. 
Głównie co do skaii wyboru. 
Jest ona niezwykle szeroka. 
Np. absolwent wyższej szkoły 
technicznej może szukać 
pracy w swoim zawodzie, na- 
tomiast znajduje jąi 
tọ z niemałym trudem w za- 
kładzie fryzjerskim, czy w 
garkuchni jako pomywacz, lub, 
jak najczęściej bywa, nie znaj- 
„duje jej w ogóle. W związku z 
tym profesor uniwersytetu w 
Harvard — Saymour Harris 


domagał się zmniejszenia licz- 
by uczniów, ponieważ już w 
najbliższych latach kilka mi- 
lionów ludzi z wyższym wy- 
kształceniem „będzie szukało 
pracy; między innymi nauczy- 
ciele i lekarze których więk- 
szość nie zdoła znaleźć żadne- 
go stanowiska w swoim zawo- 
dzie“, Młodzi inżynierowie — 
jak wynika z oświadczenia te- 
goż profesora — już obecnie 
nie znajdują właściwego za- 
trudnienia. 

Ale grunt, że „przed młodym 


Amerykaninem cały kraj stol 
otworem“ jak stwierdza 
„Głos Ameryki“ w dalszym 
ciągu owej. satyrycznej nieo- 
mal, audycji. 

I tu właściwie panowie z 
„głosiku” mają prawie rację. 


„kraj“, zakłady pracy, wyższe 
uczelnie i szkoły (a one prze- 
cież stosunkowo nie tak dużo 
miejsca zajmują) — to rzeczy- 
wiście. I schroniska pod mo- 
stami i ławki na skwerach, 
łąki i lasy, obszary niezmie- 
rzone.. Każdy młody Amery- 
kanin może dokonać wyboru. 
Lub też, dla niecałkiem lojal- 
nych — otworem stoją wszy- 
stkie więzienia i tworzone 9- 
statnio obozy koncentracyjne. 
Mało? one przecież w USA 
więcej miejsca zajmują niż 
szkoły i uczelnie. Bo w USA 
panuje wolność, raj dla mło- 
dzieży... 

„I dlatego gazety amerykań- 
skie — kontynuuje amerykań- 
ska szczekaczka — w odróż- 
nieniu od pism polskich nie 


muszą załmować się sprawą 
przystosowania młodych do 
zawodów". 


Co słowo, to perła. „Głosik* 
widać jest w formie. Rzecze 
samą prawdę. Gazety amery- 
kańskise omawiają zgoła inne 
problemy dotyczące młodzieży. 
Oto „New York Times“ prze- 
prowadził w kwietniu br. an- 
kietę, która wykazała, iż w 
Nowym Jorku w ciągu roku 
1951 wzrosła wśród młodzie- 
ży przestepczość o 20 procent 
i że zaznacza się nadal „ten- 
dencja zwyżkowa*. Motywy: 
hezrobocie, nedza, histeria wo- 
ienna. Bo w USA jest wolność. 
Każdy młody czlowiek może 
zostać bezrobotnym, nędza- 
rzem, gangsterem, alkoholi- 
kiem. I co najważniejsze: li- 


czyć w tym może na peine po- 
parcie rządu. 

A my w Polsce takiej „wol- 
ności* nie mamy. Płaczą więc 
panowie z ,„głosiku* nad dolą 
naszej młodzieży, za judaszowe 
srebrniki, iudaszowymi łzami 

B. Sz. 


Bo jeśli wyłączyć z pojęcia * 


=" 
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TRYBUNA LUDU 


Walka o płan, świadomość polityczna 
nierozerwalna jedność obozu socjalizmu 
i postępu-źródłem naszych sił w walce o pokój 
Przemówienie wiceprzewodniczącego PKOP min. Adama Rapackiego 
na wiecu w Warszawie przeciw remilitaryzaeji Niemiec zachodnich 


9 bm, na wielkim wiecu lud- 
ności Warszawy, który odbył 
się po Ogólnopolskiej Konfe- 
rencji przeciw  remilitaryzacji 
Niemiec zachodnich — przema- 
wiał wiceprzewodniczący Pol- 
skiego Komitetu Obrońców Po- 
koju min. Adam Rapacki. 

Min. Rapacki stwierdził, że w 
oparciu o ponad 18 milionów 
głosów, oddanych przed rokiem 
przeciwko remilitaryzacji Nie- 
miec zachodnich, w oparciu o 
jednomyślnie wyrażoną zgodę 
milionów Polaków, zebranych 
na wiecach i masówkach w za- 
kładach pracy, gminach i mia- 
stach — Ogólnopolska Konfe. 
rercja, zwołana przez PKOP, w 
której reprezentowane były 
najszersze warstwy  społeczeń- 
stwa polskiego, cały naród pol- 
ski, sformułowała do końca jas- 
no i konsekwentnie stanowisko 
i rację stanu narodu polskiego. 
Nie ma Polaka, który by nie 
rozumiał jakim  niebezpieczeń- 
stwem dla pokoju i dla narodu 
polskiego jest  remilitaryzacja 


Niemiec zachodnich. Być zaś 
przeciw  remilitaryzacji — być 
za Niemcami pokojowymi -— 


znaczy być za Niemcami zjedno- 
czonymi i demokratycznymi. 

Min. Rapacki podkreślił da- 
lej, że reprezentanci najszer- 
szych rzesz narodu polskiego 
wskazali właśnie na takie sta- 
nowisko, jakie od początku 
utrzymywała i utrzymuje da- 
lekowzroczna, konsekwentna i 
nieugięta polityka Związku Ra- 
dzieckiego. Stanowisko to za- 
ważyło na postanowieniach ù- 
mowy poczdamskiej, umowy, 
która nie przypadkiem i nie w 
oderwaniu od ustalenia dróg, 
prowadzących do odrodzenia 
Niemiec, jako narodu zjedno- 
czonego, pokojowego i demo- 
kratycznego — sankcjonuje na- 
szą granicę na Odrze i Nysie. 
Jedną z najważniejszych gwa- 
rancji granicy na Odrze i Ny- 
sie — są zjednoczone Niemcy, 
pokojowe i demokratyczne, jed- 
ną z najważniejszych gwarancji 
jedności, pokojowości i demo- 
kratyzmu Nierniec, jest zasada 
nienaruszalności granicy na 
Odrze i Nysie. 

Mówca wskazał następnie, że 
podczas gdy Związek Radziec- 
ki w imię obrony pokoju świa- 
ta wykonywał wiernie umowę 
poczdamską, walcząc o pokojo- 
we i demokratyczne zjednocze- 
nie Niemiec imperialiści 
amerykańscy w imię swoich 
szaleńczych i zbrodniczych pla- 
nów napaści i podboju wyzwo- 
łonego świata łamali i łamią 
układy poczdamskie, dążąc do 
remilitaryzacji zbrojeniowej i 
duchowej Niemiec zachodnich, 
podżegając rewizjonizm i an- 
typolską nagonkę, utrzymując 


Przemówienie 


Pamiętacie ten dzień, kiedy 
salwy, bezładna strzelanina roz- 
sypały się nad miastem, jak 
wiosenną burza. Pod ciosami 
bohaterskiej Armii Czerwonej j 
polskiej Niemcy musiały kapi- 
tulować, Skończyła się epoka Hi. 
tlera. 


Rzuciliśmy się na robotę jak 
szaleni, nie było dla nas spraw 
niemożliwych. Głowy i ręce two- 
rzyły cuda, Warszawa zmar- 
twychwstawała, rosła dzień po 
dniu, pełna słońca, przestrzeni, 
coraz piękniejsza, 


Minęło zaledwie parę lat. I 
oto znowu przeklęte słowo woj- 
na pomrukiem przetacza się po 
świecie. Otwarły się bramy 
więzień i obozów, generałowie 
Hitlera, doświadczeni ludobój- 
cy, znajdują nowych mocodaw- 
ców. Między ruinami niemiec- 
kich miast, tam, na Zachodzie 


u 


| niezawodną 


i pogłębiając podział Niemiec. 
Rzecz jasna — mówił dalej 


min. Rapacki, że ogromna więk- | 


szość narodu niemieckiego nie 
chce być najemnym żołdakiem, 
ani żandarmem amerykańskich | 
władców i ciemiężycieli, 

Wszystko co reakcyjne, co 
zaprzedane imperializmowi, co 
lęka się trwałego pokoju, wy- | 
stępuje przeciw zjednoczonym, | 
demokratycznym i pokojowym 
Niemcom. Przeciwko zjednoczo- | 
nym Niemcom występują ci sa-. 
mi, którzy są wrogami granicy | 
na Odrze i Nysie. Stosunek do 
sprawy zjednoczonych Niemiec, | 
tak jak stosunek do sprawy 
granicy na Odrze i Nysie jest 
próbą szczerości, 
pokojowych deklaracji i słów. 
Oto dlaczego nie uwierzymy 
tak długo słowom pokoju choć- 
by z Watykanu, dopóki słowom 
tym nie będzie towarzyszył ja- 
sny, niedwuznaczny, pozytywny 
stosunek do naszych granic i do 
uchwał poczdamskich. 

Mówca podkreślił następnie, 
że „układ ogólny“ podpisali 
przedstawiciele rządów USA, 


Anglii, Francji i reżimu ade- 
nauerowskiego wbrew żywot- 
nym interesom i woli swych na- 
rodów. 

Podpisy tych czterech panów 
na „układzie ogólnym“ mogą być 
i będą przekreślone wspólną 
wolą i walką narodów, a przede 
wszystkim wolą walki i oporem 
narodu niemieckiego, popartego 
solidarnością wszystkich prag- 
nących pokoju ludzi i narodów. 

Min. Rapacki oświadczył na- 
stępnie, że nas Polaków „układ 
ogólny“ nie zaskakuje, Wiemy 
jak silnie jesteśmy związani 


nierozerwalną przyjaźnią ze 
Związkiem Radzieckim, z kraja- 
mi demokracji ludowej, z setka- 
mi milionów obrońców pokoju, 
jak silni jesteśmy i własnymi 


rosnącymi z każdym dniem si- 
łami. Nie tylko wiemy, że po- 
trafimy obronić nasze granice, 
wiemy, że jeśli będziemy silni 
i zjednoczeni z naszymi przy- 
jaciółmi na całym świecie potra- 
fimy obronić je — pokojem. 
Nasza walka o plan, nasza 
świadomość polityczna, niero- 
zerwalna jedność naszego świa- 
ta, budującego się i zwycieskie- 
go socjalizmu i całego obozu 
pokoju — da nam te siły. Ra- 
dosna pewność, że pokój i si- 
ła naszej Ojczyzny rośnie w na- 
szych rękach — pozwoli nam 
konsekwentnie łamać trudności, 
opory i przeszkody. Wzmóżmy 
jeszcze bardziej czujność. Pa- 
miętajmy, że wróg im mniej mo- 
że liczyć na swoje siły, tym 
bardziej stawia na osłabienie 
naszych. Kiedy każdy Polak zro- 
zumie o co idzie walka, kiedy 


zrozumie jak walczyć, kiedy ze 
zwolennika pokoju, który nie 


pisarza W ojciecha 


dudni podkutymi butami wybi- 
jany paradenmarsch. 

Za kordonami policji, pod o- 
słoną czołgów został podpisany 
wbrew woli narodów pakt na- 
pastniczy, 

Uważnie śledźmy ruchy pod- 
palaczy, bądźmy nadal czujni. 
Nie jesteśmy osamotnieni. 

Łączy nas przyjźń z sąsiada- 
mi, przed nami jest na przed- 
polu twierdzy pokoju wielomi- 
lionowa rzesza ludzi dobrej wo- 
li, którzy walczą wraz z nami 
o pokój. Wspiera nas niezwy- 
ciężony Związek Radziecki, o- 
stoja wolności. 

Wrzesień już się, nigdy nie 
powtórzy... 

Przeorała się świadomość w 
narodzie niemieckim, dokonały 
się tam za Odrą zasadnicze prze- 
miany — rzeka graniczna nie 


chce wojny — stanie się świa- 
domym  bojownikiem pokoju, 
a z patrioty, który  ko- 
cha Ojczyznę świadomym 


jtwórcą siły i jasnej socjałisty- 


cznej przyszłości Ojczyzny — 
wtedy nasz front narodowy wal. 


ki o pokój i plan 6-letni, który 


zerwał się do walki na wezwa- | 


nie naszego Prezydenta na- 
Uuczycielą — stanie się niezwal- 
czoną potęgą w liczącym setki 
milionów ludzi obozie pokoju. 

Bojownicy pokoju uczcie so- 
lidarności į przyjaźni dla wszv. 
stkich bojowników o pokój — 
dla wszystzich narodów walczą- 
cych o pokój, przede wszystkim 
dla głównej i czołowej siły po- 


koju — dla naszego wyzwolicie- | 


la, gwaranta naszych granic, 
pierwszego bojownika o praw- 
dziwą przyjaźń między naroda- 


mi — dla Związku Radzieckie- | 


go i dla jego wodza — Józefa 
Stalina. 

Mówiąc o przedstawicielach 
narodu niemieckiego uczestni- 
czących w okradach Ogólnopol- 
skiej Konferencji przeciwko re- 
militaryzacji Niemiec zachod. 
nich min. Rapacki stwierdza: 
Słvszeliśmy ich gorące, serdecz. 
ne i szczere słowa przyjaźni, 
wiemy, że ci ludzie reprezentują 
i wiernie oddają uczucia i my- 
Śli milionów Niemców walczą- 
cych o pokój, o zjednoczoną, de_ 
mokratyczną ojczyznę, 

Min. Rapacki przekazał dele- 


|Przekonałam się naocznie, 
|wielkie kreacje 


gatom niemieckim pozdrowienia j 


i wyrazy solidarności w imie- 
niu polskich obrońców pokoju. 

Przemówienie swoje min. Ra- 
packi kończy, kierując w imie- 
niu ludu Warszawy pozdrowie- 
nia do wszystkich Bojowników 
i patriotów walczących o spra- 
wę pokoju i przyszłość swych 
narodów, a szczególnie do fran- 
cuskich obrońców pokoju, wal- 
czących dziś przeciwko prowo- 
kacjom rządu Pinay'a, który 
ośmielił się uwięzić Jacques 
Duclos i wielu innych patrio- 
tów francuskich. „Pozdrawiamy 
wszystkich, — ciągnie mówca 
— którzy w obronie pokoju 
zgodnie z uchwałami Świato- 
wej Rady Pokoju, zgodnie z 
konsekwentną polityką pokoju 
i braterstwa niezależnych naro- 
dów — prowadzoną przez Zwią- 
zek Radziecki, zgodnie ze wska- 
zaniami Wielkiego Chorążego 
pokoju — Józefa Stalina, wzma- 
gają dziś walkę przeciwko remi- 
litaryzacji Niemiec, o przekre- 
ślenie „układu ogólnego“, o 
zjednoczone, demokratyczne, po- 
kojowe Niemcy. 

Zapewniamy ich, że Polska 
Ludowa i zjednoczony wokół 
klasy robotniczej i swego Pre- 
zydenta naród wykona z hono- 
rem swe zadania w walce o 
pokój“. 


Żukrowskiego 


„Układ ogólny“ zamiast osła- 
bić wzmógł tylko w narodach 
wolę obrony. 

„Układ ogólny“ pozostanie 
świstkiem papieru. Dokumen- 
tem strachu. To będzie zależało 
od zbiorowej woli uczciwych 
Niemców, robotników francu- 
skich, włoskich, od woli setek 
milionów mieszkańców Związ- 
ku Radziecķiego, Chin i demo- 
kracji ludowych. Od naszej wo- 
li — od siły obozu pokoju. 

Dlatego jeszcze ofiarniej mu- 
simy tworzyć, wytężyć wszyst- 
kie siły, byśmy nic nie mieli so- 
bie do wyrzucenia. Niech nowe 
ognie zapłoną nad hutami, niech 
dudnią wagony ładowane wę- 
glem, niech dzwonią pod mło- 
tami stalowe konstrukcje. Niech 
pną się pod niebo mury robot- 
niczej Warszawy, wyżej, w słoń- 


dzieli, ale łączy nasze narody. 


Stany Zjednoczone są dziś te- 
renem ożywionej kampanii, po- 
przedzającej wybory prezyden- 
ta USA. I warto w związku 
z tym przyjrzeć się, jak wyglą- 


da mechanizm wyborczy w tym; 


kraju, który jest najjaskraw- 
szym przykładem  panoszenia 
się bezprawia sądów  Lyncza, 
policyjno-gangsterskiego terro- 
ru, okrutnych prześladowań 
wszystkiego co postępowe. Sło- 
wem tego — co nazywają „Gło- 
sy Ameryki* „zachodnią demo- 
kracją“, a co jest rajem dla bo- 
gaczy, pułapką i oszustwem dla 
mas wyzyskiwanych. 
Wszystkie konstytucyjne „gwa- 
rancje' swobód obywatelskich 
są w USA  świstkiem papieru 
Jeżeli w jakimkolwiek stanie 
jakoś prześliznie się ustawa o 
tendencjach niezgodnych z gra- 
bieżczymi interesami monopoli, 
to sąd na skinienie monopoli- 
stów ogłasza tę ustawę, jako 
„niekonstytucyjną*. „Wolność“ 
słowa, zebrań, sumienia. prasy. 
widowisk, narusza 
aprobacie klasowego sądu w 
każdym wypadku. kiedy intere- 
sy monopoli są w najmniejszym 
stopniu zagrożone. W tym celu 
wykorzystane są ustawy o „spi- 
skach antypaństwowych*, pod 
których mianem kryje się wal- 
ka o pokój, a równouprawnie- 
nie Murzynów itp. Temu celo- 
wi służą również. drakońskie 
ustawy faszystowskie, w rodza- 
ju „aktu Smitha“, czy, ustawy 
MceCarrana. Jednoczegnie o- 
chrania się „wolność“ zbrodni- 
czego, rozwydrzonego szczucia 
do wojny i ludobójstwa. .,wol- 
ność* propagandy nienawiści 


się przył 


rasowej w prasie, radio, filmie 
i teatrze, „wolność“ zbrodniczej 
działalności rozmaitych orga- 
nizacji typu faszystowskiego, 


„WOLNE WYBOR 


T e "ORC 


Filmowey polscy 
e pobycie w ZSRR 
(£) Grupa filmowców polskich, 


która udała się do Związku Ra- 
dzieckiego z okazji Festiwalu 


|Filmów Polskich w ZSRR po- 
się z korespondentem | 


dzieliła 
PAP w Moskwie wrażeniami z 
pobytu w Związku Radzieckim. 
Oto, co powiedzieli filmowcy 
polscy o swym pobycie w ZSRR: 


Aleksandra Śląska: „Mój po- 
byt w Moskwie i Leningra- 
dzie jest wielkim przeżyciem 
artystycznym i kulturalnym. 
jak 


tyści teatrów radzieckich dzię- 
ki, oparciu się o  realistycz- 
ną szkołę Stanisławskiego i 
dzięki swemu wysokiemu po- 
zicmowi ideowemu. Wielkość 
gry artystów radzieckich, bo- 
gate muzea Moskwy i Lenin- 
gradu, wspaniała architektura 
miast radzieckich — wszystko to 
było dla mnie i dla moich kole- 
gów wspaniałą szkołą rozwija- 
jącą nasz artyzm i dopinguiącą 
do wzmożonej pracy nad sobą“. 


Czesław Wołłejko: „Byłem w 
Bibliotece Lenina. Widziałem 
skupionych 


dentami i artystami. Każdy 
nich mówił z miłością o swej 
pracy, o swych osiągnięciach, o 
swej ojczyźnie. Ludzie radziec- 
cy myślą tylko o jednym — jak 
uczynić życie swego narodu je- 
szcze szczęśliwszym, dostatniej- 
szym i bardziej kulturalnym, 
jak zabezpieczyć pokój na ca- 
łym świecie. W kipiącej twór- 
czym życiem Moskwie w pełni 
uświadomiłem sobie, że źródłem 
potęgi 
jest świadomy 
radzieckich do pracy, ich głębo- 
ka wiara w ideę komunizmu, w 
ideę braterstwa narodów“. 


Pogrzeb 


Eugeniusza Cekalskiego 


(£) W dniu 9 maja br. odbył 
się na cmentarzu Powązkow- 
skim pogrzeb Eugeniusza Cękal_ 
skiego, znanego reżysera filmo- 
wego, dziekana Wydz. Realiza- 
torskiego Państw. Wyższej Szko- 
ły Fi'mowej, lanvest" Państw. 
Nagrody Artystycznej. 

W imieniu Centra:nezg Urzę- 
du Kinematografii pożegnał 
zmarłego dyr. Tadeusz Karpow- 
ski, w imieniu SPATiF-u, dyr. 
J. Toeplitz, w imieniu uczniów 
zmarłego — student Państw. 
Wyższej Szkoły Filmowej, 


Aresztowanie sprawców 
kradzieży przedmiotów 


kuliu religijnego 


(£) W ostatnim czasie doko- 
nane zostały w dwóch kościo- 
łach w Częstochowie i w ko- 
ściele w Witaszycach (woj. po- 
znańskie) włamania i kradzieże 
przedmiotów kultu religijnego. 

27 maja br. władze ujęły i o- 
sadziły w areszcie sprawców 
tych przestępstw, dokonanych 
w prowokacyjny sposób. 


Są to znani i wielokrotnie ka- 
rani złodzieje: Smuszewski Ed- 
mund i Pstrusiński Ryszard. W 
czasie rewizji w mieszkaniu 
Pstrusińskiego znaleziono wiele 
przedmiotów pochodzących z 
kradzieży w kościołach oraz na- 
rzędzia, którymi dokonane zo- 
stały włamania do kościołów. 
Poza tym aresztowany został 
ojciec Pstrusińskiego — Hen- 
ryk, właściciel wytwórni dewo- 
cjonalii w Krakowie, który ze 
złomu uzyskanego z przedmio- 
tów skradzionych w kościołach 
odlewał wota i dewocjonalia ce- 
lem dalszej sprzedaży. W cza- 
sie rewizji w wytwórni i mie- 
szkaniu jej właściciela znalezio- 
no świeżo odlane ze skradzio- 
nych w kościołach metali złote 


cu niech świecą jak sztandar| wota i krzyże. Przestępcy staną 
zwycięskiego socjalizmu! wkrótce przed sądem. 
= za zzz. 


"WALL STREET 


A. Lenowicz 


„wołność” podkładania bomb 
w domach murzyńskich, czy 
prześladowań religijnych. 


Partia demokratyczna 
i republikańska — dwa 
ramiona Wall Street 


Przemyślny system dwupar- 
tyjny stosowany w USA tra- 
dycyjnie polega na tym, że nie- 
zadowolenie mas wyborców wy- 
korzystuje się przy pomocy ca- 
łego skomplikowanego aparatu 
władzy wielkiego kapitału 
na rzecz partii w danym mo- 
mencie „opozycyjnej“, demo- 
kratycznej czy republikańskie). 
Obie te partie związane są z 
Wall Street tysięcznymi nićmi 
zależności. 

Formalna 


„demokracja ame- 
rykańska* zapewnia wolność 
konkurencji obu  kontrolowa- 
nym przez Wall Street partiom 
i okazuje wspaniałomyślność 
wobec innych drobnych ugru- 
powań politycznych, które nie 
zagrażają podstawowym intere- 
som kapitału, lub mają na ce- 
lu rozbijanie i rozbrajanie kla- 
sy robotniczej w walce z ka- 
pitałem, (jak np. „socjaliści“, 
czy „liberałowie“ najrozmait- 
szych odcieni). Tam, gdzie do- 
chodzi do poważniejszej roz- 
grywki społeczno - politycznej. 
masy pracujące napotykają na 
brutalną przemoc dyktatury ka- 
pitału, rozrywającej na strzępy 
wszystkie konstytucyjne „gwa- 
rancje wolnościowe”. 


Wygrywa wybory 
wielki kapitał 
Wewnętrzna mechanika tzw. 
„wolnych wyborów“ amerykań- 


skiego systemu dwupartyjnego 
polega właśnie na tym, że ka- 
pitał monopolistyczny, nieza- 
leżnie od wyników wyborów. 
jest pewny wygranej, bo w 
istocie kontroluje obie partie 
jedną z najbardziej charakte- 
rystycznych instytucji amery- 
kańskiej pseudo-demokracji jest 
tzw. „machina“ partyjna z ober- 
bossem i mniejszymi „bossami“ 
na czele. Obie tradycyjne par- 
tie polityczne w USA stanowią 
dwa wielkie związki spekulan- 
tów politycznych. konkurują- 
cych między sobą o stanowiska 
państwowe, o stanie u steru 
władzy państwowej. należącej 
faktycznie do ich wspólnego 
szefa — kapitału monopolisty- 
cznego. Te dwie zgraje „poli- 
tykierów* na zmianę zagarnia- 
ją władzę centralną, stanową, 
municypalną, aby wykorzystać 
ją dla najbrudniejszych celów, 
dla własnej korzyści, oszukując, 
wyzyskując i łupiąc naród w 
najhaniebniejszy sposób. 


Machinacja korupcji 
i gangsterstw 


W działalności swej bossowie 
polityczni wykorzystują i opie- 
rają się o zorganizowane szaj- 
ki łapowników, oszustów i 
gangsterów i nie wahają się 
przed najhaniebniejszymi zbro- 
dniami. „Bossowie“ polityczni 
są jednocześnie akcjonariusza- 
mi wielkich korporacji, szyn- 
ków, domów gry hazardowej. 
opiekunami melin złodziejskich 
i wspólnikami zdobyczy gang- 
sterskich. Polityczne crędo po- 


Y KANDYDATA 


litykiera amerykańskiego — i 


to „wysokiej marki“ — z cy-. 


niczną szczerością określił by- 
ły mer Nowego Jorku, a do nie- 
dawna ambasador USA w Me- 
ksyku — O'Dwyer, kiedy został 
przyłapany na gorącym uczyn- 
ku łapownictwa i kontaktu z 
hersztem przestępczej bandy 
oszustów i gangsterów — Fran- 
kiem Costello. Powiedział on 
wtedy: „Nie robi to żadnej róż- 
nicy, czy ktoś jest bankierem, 
kupcem, czy gangsterem. Pie- 
niądze są zawsze atrakcyjne“. 


System bossów. cała ta ma- 
china polityczna — te nieod- 
łączne elementy „demokracji“ 
Wall Street, są jednym z fila- 
rów panowania monopoli. Przez 
te agentury zabezpiecza sobie 
kapitał monopolistyczny po- 


„trzebne mu ustawy federalne i 


stanowe, wyroki sądowe, czyn- 
ne wtrącanie się administracji 
w jednych wypadkach i jej bez- 
czynność — w innych. 'W inte- 
resie wielkiego kapitału — rząd 
Trumana zainterweniował ostat- 
nio z niezwykłą „sprawnością“, 
kiedy chodziło o zdławienie 
wielkiego strajku hutników. 


Kto postawił Trumana 
u steru władzy 


O poparciu tej, czy innej kan- 
dydatury na kierownicze stano- 
wiska polityczne — decydują 
zazwyczaj specyficzne interesy 
danej grupy finansowej, a więc 
w każdym razie — wielkokapi- 
talistycznej. Zarazem „przebie- 
ranie* w kandydatach wiąże 
się z szukaniem najlepszej mo- 
żliwości oszukania mas. „Robi 
się* popularność kandydata tak, 
jak „robi się* popularność gwia- 


stworzyli ar- | 


nad książką mło- | 
| dych i starych ludzi wypełniają- 
| cych po brzegi czytelnię. Roz- 
|mawiałem z robotnikami, stu - 
z] 


Związku Radzieckiego | 
stosunek ludzi! 


Bruzdami liter gotyckich, 
krzywymi wykresów poznaczo- 
ne są kartki papieru. Plik 
ich składa się na teczkę opa- 
trzoną napisem „Polnische Ar- 


ce polskich robotników zwie- 
złonych tu, do kopalni na robo- 
|ty przymusowe. 


Pruzdami zmarszczek przeo- 
rana twarz sztygara Bolesława 
Bucińskiego pochyla się nad 
teczką z aktami. Wracają, jak 
żywe, lata przebyte tu wśród 
wielu innych towarzyszy nie- 
doli: Polaków, Rosjan, Czechów, 
Francuzów, Belgów i Włochów. 
iDziś, na dźwięk nazwiska, od- 
czytanego z załączonych list — 
powstaje obraz: 


— Taki był niewysoki, weso- 
ły. Coś im tu zawinił... trafił do 
Grossrosen.. Stamtąd nie wró- 
cił. Wielu zginęło... 


Kiedy nas tu w listopadzie 
1939 roku przywieźli, to byża tyl- 
ko góra i las.. Myśmy go do- 
piero karczowali i te gmachy 
sami budowali. Ciężka była 
praca... Spaliśmy po 4—5 go- 
dzin na dobę. Bocznicy kolejo- 
wej nie było, materiały trzeba 
było dzień i noc wozić. A trak- 
towali jak psów. Był taki nad- 
sztygar Seiler — kat Polaków.. 
A im bardziej bito ich na fron- 


dla nas. W grudniu 1944 r. 
zakład stanął. Front się zbliżał... 
|7.V.1945 wyzwoliła nas Armia 
Radziecka. Udało nam się plany 
kopalni uratować. troche doku- 
mentów. 


Ale kopalnia była zatopiona, 
gdy pompy stają, to się samo- 
czynnie zatapia. O uruchomie- 
| niu od razu mowy być nie mo- 
|gło. W r. 1947 przystąpiono do 
| odbudowy kopalni, do walki z 
wodą, do walki o ludzi (brak 
|było fachowców). do walki o 
; wydobycie. 


| Ruciński odkłada teczkę z 
n'emieckimi aktami na bok, za- 
myka ją gwałtownie. Zamyka 
|smutną, niepowtarzalną prze- 
szłość. 


— Tak, tak, nie jest jeszcze 
łatwo, Ludzi nam brak, fachow- 
ców. A i sami nie umieliśmy 
na początku obchodzić się z ma- 
szynami uczyliśmy się tu 
wszyscy. Jedni od drugich i... 
na własnych błędach. 


Ale dajemy radę. Ciagniemy 
z ziemi rudę. Polską miedź... 


Dzięki ofiarnej pracy 
polskiego górnika, 
hutnika, inżyniera... 


W hallu zakładów górniczych 
„Lena“ stoi na postumencie 
ciężka tablica. Powierzchnia jej 
wypolerowana połyskuje czer- 
wonawym złotem miedzi. Ryty 
napis brzmi: 


„Dzięki ofiarnej pracy pol- 
skiego górnika, hutnika i inży- 
niera, Polska Ludowa otrzyma- 
ła z własnych rud miedź w 
1850855 


Ofiarna praca polskiego gór- 
nika, hutnika i inżyniera, pra- 
ca i walka o zwiększenie wydo- 
bycia, o plan, trwa tu i dziś każ- 
dego dnia... Po wielu porażkach 
— od października ubiegłego 
roku, walka zwycięska. Oto jej 
trofea: 


październik — 100% planu 
listopad — 108% planu | 
grudzień — 128% planu 


Pierwszy kwartał 1952 r.: ru- 
da — 111%, koncentrat — 104%, 
kwiecień 108,5% i 105%, maj 
111,06% i 110,46%. 


Nie za wszelką cenę, 
ale za cenę zaplanowaną 


Od trzech godzin trwa już ze- 
branie rozszerzonego komitetu 


beiter“. — To:sprawy dotyczą- | 


cie, tym gorsi byli hitlerowcy | 


partyjnego. .Za oknami złocą się 
wierzchołki drzew, rozświetlo- 
ne zachodzącym słońcem. Jest 
„ciepło, bezwietrznie. Nawet ga- 
łązka nie drgnie. Przyroda zda 
się układać do snu. z 


W gabinecie sekretarza ko- 


Feliksa Biesiady — gorąca dy- 
skusja. Coraz więcej dymu pa- 
pierosowego, pęcznieją niedo- 
|pałkami popielniczki. 


Dyskusja nad sprawozdaniem 
dyrektora technicznego inż. Pio- 
tra Ofanowskiego, dotyczącym 
wykonania planu w maju. W 
jmaju wzrosła wydajność pracy 
na roboczodniówkę o 0,2 pro- 
cent wobec zaplanowanej. 


Ale maj jest już poza nami. 


| Dyskusja wybiega naprzód —- 
plany dotyczą następnych mie- 
| sięcy 


| Plan czerwcowy jest wyższy 
i wykonać go trzeba przy tym 


Zebrani zgłaszają propozycje. 
|Jest tu prócz członków komite- 
tu czołowy aktyw kopalni: dy- 
rektor, tow. Józef Petrykowski, 
przewodniczący rady zakłado- 
| wej tow. Józef Kałuża, kierow- 
nicy robót górniczych i flotacji, 
|sztygarzy — Kuciel, Robaczyń- 
ski, Dobiech, kierownik , war- 
|sztatów mechanicznych Pakul- 
ski, przewodniczący zarządu za- 
|kładowego ZMP — Stanisław 
|Głowa, — kierownik laborato- 
rium, Adam Kochański. 


Propozycje .dotyczą dalszych 
możliwości zmechanizowania 
| pracy. Jest w Zakładach ma- 
szyna do robienia podbitki dla 
strzałowych, niestety niekom- 
pletna. Okazuje się, że można 
(ją własnymi siłami uruchomić. 
| zwolni to 12 ludzi do innych 
prac. 


Wiertacze wciąż niechętnie 
używają podstawek do młot- 
ków wiertniczych, dwóch ludzi 
|wierci jeden otwór. Przy użyciu 
podstawek mogą ci sami ludzie 
wiercić równocześnie dwa otwo- 
ry. Strzałowi powinni zużyć 
czas po każdym strzale na ob- 
rywanie ociosu młotkiem, czy 
| kilofem. To wpłynie na obniże- 
|nie kosztów produkcji — strza- 
łowy wykorzysta wolny czas, 
a i wiertacz lepiej wierci na 
gładkiej ścianie. Trzeba w tym 
celu zwołać naradę strzałowych, 
i omówić tę sprawę. 

Wysuwane są i inne propo- 
zycje, aktvw stawia szereg py- 
tań pod adresem dyrekcji. 

Jak wygląda sprawa obniżki 
zużycia drzewa? 


Kiedy będzie zabudowany e- 
lektromagnes? 

Flotacja nie zawsze nadąża 
za wydobyciem—urobek wsku- 
tek przepełnienia bunkrów sy- 
pie się na hałdę. Jak rozwiązać 
to zagadnienie, które podwyższa 
koszty transportu? 

— Nam chodzi — oświadcza 
tow. Biesiada — o wykonanie 
planu nie za wszelką cenę, ale 
za cenę zaplanowaną. 

Dyskusja prowadzi do podej- 
mowania wniosków — koordy- 
nowania terminów wykonania, 
personalnej  odpowiedzialności 
za ich wykonanie. 

Mowa jeszcze i a szkoleniu 
sztygarów, o możliwych tu i 
ówdzie oszczędnościach, o prze- 
| sunięciu kilku dobrze pracują- 
cych towarzyszy do grup o 
słabszej wydajności, by podcią- 
gnęli poziom. 

I zawsze, po każdej propozy- 
| cji — jak refren: do kiedy? Kto 
| odpowiedzialny? 


Jak w olbrzymiej 
centryfudze 


Przejdźmy ze sztabu na pole 
bitwy o płan, 


zdy filmowej. W obu wypad- 
kach potrzebne są tylko „wa- 
runki zewnętrzne“ — jeśli cho- 
dzi o kandydata na prezydenta 
to wierne posłuszeństwo dy- 
rektywom potentatów finanso- 
wych i możliwie umiejętnę szer- 
mowanie demagogią. 

Przyjrzenie się nazwiskom 0- 
|fiarodawców wielkich sum na 
kampanię wyborczą prezydenta 
podczas ostatnich wyborów 
1948 r. może dopomóc w zorien- 
towaniu w mechanizmie wybor- 
czym USA. 

Prawie cała finansowo-prze- 
mysłowa elita — rodziny Du- 
Pont, Rockefeller, Vanderbildt, 
| Mellon, Chrysler, Guggenheim 
|i in. znajduje się wśród tych, 
którzy początkowo popierali 
Dewey'a, chociaż wśród repu- 
blikanów nie był on popularny 
i już raz praepadł w wyborach. 
! Natomiast Averell Harriman 
(koleje) Herbert Lehman (ban- 
kier), William Pawley (nafta) i 
in. popierali Trumana. Przed 
|samymi wyborami wielu z o- 
twartych zwolenników De- 
wey'a poparło potajemnie Tru- 
mana widząc, że kandydat, któ- 
ry uprawia „liberalną“ i „anty- 
monopolistyczną* demagogię, 
ma większe szanse oszukania 
wyborców i wygrania. 

Dom Morgana zaś, zręcznie 
manewrując od początku po- 
pierał i Trumana i Dewey'a, obu 
swoich pachołków, asekurując 
się na obie strony. A naród a- 
|merykański miał do „wyboru“ 
między dwoma pachołkami 
Wall Street, między dwoma 
jurgieltnikami chciwego, gra- 
| bieżczego imperializmu. 

Taka to i „wolność wyborów“. 


Kłopoty agentów 
Wall Street 


Rok bieżący jest również ro- 
kiem wyborów prezydenckich. 
Na razie wytypowane są jasno 
kandydatury republikańskie: 
kandydatura gen. Eisenhowera, 
którego m. in. wspiera grupa 


Rockefellera (Standar Oil), i Al- 
dricha (Chase National Bank), 
oraz kandydatura Tafta (współ- 
autor niewolniczej ustawy Taft- 
Hartley), Truman ogłosił, że 
kandydować nie będzie, ałe nie 
wyklucza się zmiany tej „decy- 
zji“ w sprzyjających warun- 
kach tj. w razie przyjęcia przez 
republikanów kandydatury 
przynajmniej tak niepopularnej, 
jak zw samego Trumana. 


Wszystkie wymienione kan- 
dydatury są figurantami wiel- 
kiego kapitału, który najwyraź- 
niej zamierza rozegrać tegoro- 
czną kampanię w „tradycyjny* 
sposób. Należy jednak wska- 
zać, że nastroje rozczarowania 
nurtujące . społeczeństwo USA, 


spowodowane przewlekaniem 
wojny w Korei i płynącymi 
stąd stratami, coraz większe 


niepowodzenia polityki zagra- 
nicznej USA, w miarę wzro- 
stu sprzeczności wśród atlantyc- 
kich partnerów, w miarę wre- 
szcie coraz silniejszej walki 
narodów zachodniej Europy 
przeciw polityce amerykańskich 
przygotowań wojennych 
wszystkie te czynniki sprawia- 
ja, że podżegacze wojenni, kan- 
dydujący do Białego Domu nie 
mają w swej oszukańczej robo- 
cie łatwego i wdzięcznego zada- 
nia. Każdy z kandydatów usiłu- 
je tałaśliwie reklamować swój 
niezawodny środek na wypro- 
wadzenie imperializmu amery- 
kańskiego ze ślepego zaułka, w 
jaki uwikłał się przez awantur- 
niczą politykę w Azji i w któ- 
ry uparcie brnie w Europie. 


wej strategii", rozszerzają za- 
kres kampanii. Takie rozszerze- 
nie się nie sprzyja wcale inte- 
resom wielkiego kapitału, gdyż 
przyczynia się ono do pogłębie- 
nia niepokoju mas wobec cało- 
kształtu polityki zagranicznej 
USA, do zakwestionowania już 
nie tego czy innego szczegółu, 
ale samej istoty polityki USA: 
kursu na wojnę. 

Przyspieszona faszyzacja za- 


mitetu partyjnego „Leny“, tow. | 


samym stanie liczebnym załogi. | 


Gorączkowe poszukiwania „no- ! 


mentu wydarcia iei ziemi do 
chwili przetworzenia w przed- 
mioty miedziane jest diuga 


Szare bryły, przypominające 
zwykły kamień. wędrują z wóz- 
ków do kruszących je łamaczy. 
stąd transporterami trafiają do 
młynów  kulowych. następnie 


|do młynów rurowych. by opuś- 


-szty mleka. 


Droga cenrfej kopaliny od mo- |nawet jak śpi 
p ooo ooo a 


cić je już jako rozdrobniony do 
dziesiętnych części milimetra 
proszek. 


Na proszek ten czeka flota- 
cja, jeden ze sposobów wzbo- 
gacenia rudy. 


Co to jest flotacja? 


Chodzi o to, by kopalinę za- 
wierajacą mały stosunkowo 
procent miedzi, uwolnić od ka- 
mienia. Po zmieszaniu więc 
sproszkowanej kopaliny z wo- 
dą i określonymi chemikaliami. 
w specjalnych maszynach zbie- 
ra się na powierzchni cenny 
koncentrat. Obracaiące się ło- 
patki maszyny zgarniają pie- 
niący się koncentrat To tak. 
jak w olbrzymiej centryfudze 
oddziela się śmietanka od re- 
Stąd przepływa 
koncentrat rurami do zgęszcza- 
ezy, by poprzez filtry trafić na 
suszarnię. Osuszony koncentrat 
— to właśnie podstawowy po- 
karm pieców hutniczych. które 
wytapiaja cenną miedź. 


Planowo i kolektywnie 


Po to by „grało“ wykonanie 
planu kopalni, muszą być zgra- 
ne harmonogramy prac oddzia- 
łów wydobycia, łamaczy i flo- 
tacji Walczą o to ludzie kopal- 
ni. I ci pod ziemią i ci na jej 
powierzchni, 


Sztygar objazdowy Stefan 
Okamfer, który już 40 łat w 
górnictwie pracuje, prowadzi 
II oddział. Oddział ten syste- 


matycznie poważnie przekracza 
plan wydobycia. Kwiecień dał 
142 procent planu, maj — 120 
procent. Jak to się dzieje? 
Wprawdzie na pytanie to odpo- 
wiada tow. Okamfer krótko: 
„to nasza powinność”, ale pro- 
simy go o wyjaśnienie tych 
sukcesów. 

— Najważniejsze, żeby praco- 
wać planowo i kolektywnie. Ja 
już poprzedniego dnia myślę o 
następnym i omawiam go z za- 
łogą. Każdy zna dokładnie swo- 
je stanowisko, wie co i jak bę- 
dzie robił. Rano nie traci ani 
chwili. Co dzień mamy na do- 
le krótką naradę roboczą. Lu- 
dzie zgłaszają wnioski — roz- 
ważamy plan pracy i wykonu- 
jemy go kolektywnie. No i oczy- 
wiście uczymy się. Wyszkoli- 
łem już wielu górników. Naj- 
lepsi przeszli na słabsze od- 
działy. Antoni Jaskólski i Ro- 
man Kandzia są ma IV oddzia- 
le jako sztygarzy. Już nam do- 
równują, chcą nawet nas po- 
bić. No, ja się na razie nie 
daję 

Tu stary wymownie spojrzał 
na zegarek, chwycił za latar- 
kę. 

— Na mnie czas.. — dorzu- 
ca Jeszcze rozmawia fachowo 
ze sztygarem III sddziąłu, Pio- 
trem Kucielem. Mówią o usta- 
wieniu kołowrotu do wypycha- 
nie wózków z szybu. Zwolni to 
dwóch ludzi do innej pracy 


Piotr Kuciel, tak jak i Okam- | 


fer, „wyrósł na węglu* Prędko 
się iednak do nowej kopalni 
przyzwyczaił. Najpierw sam się 
nauczył ustawiać nowe maszy- 
ny radzieckie, potem uczył in- 
nych. 


— Jak człowiek jest sztyga- 
rem, to musi myśleć o kopalni 
dodaje pół 


ostrza jeszcze antydemokraty- 
czny charakter poszczególnych. 
istniejących od dawna przepi- 
sów wyborczych. 


1.000 sposobów 
na odebranie wyborcy 
prawa głosu 


Powszechne prawo głosowa- 
nia np. jest jednym ze sloga- 
rów amerykańskiej  „propa- 
gandy“. W rzeczywistości ist- 
nieje szereg prawnych i fakty- 
cznych ograniczeń w tej dzie- 
dzinie. W 47 stanach prawo gło 
sowania ograniczone jest obo- 
wiązkiem stałego miejsca za- 
mieszkania przez dłuższy ©- 
kres czasu. W przeszło 20 sta- 
nach istnieje również cenzus 
wykształcenia, przy czym w 
niektórych stanach wymaga 
się, aby wyborca mógł prawi- 
dłov. napisać każdy punkt 
konstytucji (stan Georgia), czy 
też przeczytać, napisać i wy- 
tłumaczyć każdy ustęp konsty- 
tucji (Alabama), czy też dać 
„rozsądną interpretację kon- 
stytucji* (Louisiana) W nie- 
których stanach żąda się rów- 
nież, aby wyborca posiada? 
zdolność „zrozumienia obowiąz- 
ków obywatela“ i żeby mial 
„dobry charakter“. Łatwo so- 
bie wyobrazić, jakie szerokie 
możliwości usuwania „niepożą- 
danych“ wyborców dają takie- 
go rodzaju mętne sformułowa- 
nia, 

W 13 stanach pozbawieni są 
prawa głosowania obywatele, 
otrzymujący zapomogi z powo- 
du ubóstwa. Przeszło 15 milio- 
nów Amerykanów jest przez 
różnego rodzaju ograniczenia 
pozbawione prawa głosowania. 
Co się tyczy Murzynów w Sta- 
nach poh:dniowych. to są oni 
pozbawieni prawa głosowania 
przy pomocy specjalnych u- 
staw, fałszowania list wybor- 
ców i na dodatek — przy po- 
mocy terroru Ku-Klux-Klanu. 
Za próbę wykorzystania swego 
„zagwarantowanego  konstytu- 


W walce o polską miedź 


Celina kulik 


| żartem, pół serio. I cieszy go 
ta myśl o kopalni. Jak wisk- 
szość górników kocha swój za- 
wód i dumny jest z niego. Ma 
nawet za złe synowi, że koń- 
czy architekturę, a nie akade- 
inie górniczą. 


Córka nazywa się Barbara — 
bo to tak w górnictwie przy 
stoi. 


w oddziale flotacji pracuje 
i duża kobiet. pochodzących 
brzeważni» ze wsi. Dozór peł- 
ni na dzisiejszej zmianie Ce 
nowefą Jeleniewicz. Pochodzi 
ze wsj Leżajka, pow.=-prużań- 
skiego. Ojcowskie 4.5 ha żywi= 
ło tam 7-osobową rodzinę. 


Na „Lenie“ pracuje od 1950 r, 
Obsłuegiwała po kolej każdą z 
i maszyn Pamięta, jak w ub. 
|roxu kobiety przesziy na ubsti- 
ge dwóch stron maszyny. Wzra= 
sły wtedy ich zarobki. W roku 
1951 awansowano ją do pracy 
|w dozorze. Genowefa Jelanie- 
więz dużo pracuje społecznie, 
jest aktywną członkinią Ligi 
| Kobiet 


Miedzież warsztatów... 


Z huku młynów į maszyn 
flotacji, gdzie nie słyszy się 
własnego głosu, trafiamy na 
warsztaty mechaniczne. 


Przy jednej z frezarek mło- 
dy chłopak; twarz. jak gdyby 


zńajoma, Ależ tak — to tę 
właśnie twarz widzisłam w ga- 
blocie przodowników pracy. 


Bogdan Ruciński — 160 procent 
normy, młodszy syn  sztygara 
Bolesława  Rucińskiego, tego 
który z własnych przeżyć zna 
historię kopalni od 1939 r. Bog- 
dan Ruciński ma lat 19. Dziś 
otrzymać ma kandydacką legi- 
tymację partyjną. 


Bogdan nie mówi o swojej 
pracy — z dumą przedstawia 
mi za to swego pierwszego ucze 
nia, Rudolfa Kupentala. 


A ojciec cieszy się sukcesami 
syna. Syn szczyci się ofiarną 
przeszłością j dzisiejszą pra = 
cą ojca. 


Czy chciałby jechać na Zlot? 
Kto z zetempowców nie marzy 
o tym.  Prześcigają się więc 
w realizacji zobowiązań  zloto« 
wych. 


Do grupy młodzieży warszta- 


towej podchodzi kierownik, 
„ojciec warsztatu“ — jak go 
tu nazywają, tow. Augustyn 


Pakulski. Tow. Pakulski chciał- 
by tu o wszystkich coś dobre- 
go powiedzieć. O Stanisławie 
Soi, jednym z najlepszych to- 
karzy, o Janinie Ciachanow - 
skiej, tokarzu, który 150 pro= 
cent normy wyrabia, o Euge- 
|niuszu Kudziku, którego ojcieę - 
kułak z domu wypędził, bo na 
„Lenie* pracuje i zawodu się 
uczy. No i oczywiście o swojej 
i córce Krystynie Pakulskiej, ar- 
tystce Opery Wrocławskiej. 


O ludziach „Leny“ mogliby 
dużo opowiedzieć | okoliczni 
chłopi. Robotnicy często jeż- 
dżą na gromady, zwlaszcza 
zespół świetlicowy. Zespół ten 
wystawił w jednej z pobliskich 
gromad sztukę Warmińskiego 
| „Zwycięstwo”. 


Po przedstawieniu widownia 
zamieniła się w salę burzliwe= 
| go sporu, Chłopi głośno wyty- 
| kali miejscowym kułakom ich 
większe i mniejsze podłości 
Wkrótce potem doszło do po- 
wstania komitetu założyciel- 
skiego spółdzielni produkcyj - 
nej. Do  nowotworzącej się 
spółdzielni przystąpiło 46 go- 


lj 


cięstwo*. 

Na liście zwycięstw załogi 
| „Leny“, na drodze wałki górni- 
| ka, technika i inżyniera, to 
zwycięstwo było niemniej Wa 
ne. 


| cją“ prawa, Murzyni mogą spo- 
,dziewać się linczu, a w najlep- 
¡szym wypadku podpalenia do- 
mów. 

| Nic też dziwnego, że przy 
| takich „demokratycznych* or- 
dynacjach wyborczych i przy 
bezsensowności udziału w wy- 
borach, które w gruncie rzeczy 
nie są wyborami — charaktery- 
stycznym zjawiskiem dla USA 
jest ogromna absencja wybor- 
cza. W wyborach prezydenckich 
(1948 r.) brało udział ok. 50 
procent uprawnionych do gło= 
sowania. Niska frekwencja wy- 
borcza, wynik poczucia, że „l 
tak się nic nie zmieni“ — idzie 
na rękę moncpolistom. 


* 


W tegorocznych wyborach, w 
szczególności wobec powszech- 
nego zaniepokojenia polityką 
zagraniczną USA, poważne za- 
dania stawia sobie Partią Po- 
stepowa. Partia ta musi toczyć 
zaciexłą i bohaterską walkę z 
brutalnym terrorem amerykań- 
skiej „demokracji“. Musi z upo- 
rem walczyć o prawo wysta- 
wienia swych kandydatów we 


wszystkich stanach. -O to — 
wydawałoby się elementarne 
prawo — trzeba bowiem w 


USA toczyć ostrą walkę... Od 
kandydata wymaga się zebra- 
nią na swej liście określonej na 
ogół b. wysokiej, liczby podpi- 
sów. W warunkach faszyzacji, 
złożenie podpisu na liście po- 
stępowego kandydata, to groź- 
ba utraty pracy, bojkotu eko- 
nomicznego, wreszcie  „inter- 
wencji* F.B.I. (amerykańskie 
Gestapo). Chociaż Partia Poste- 
powa nie ma w obecnej sy- 
tuacji szans zwycięstwa w wy- 
borach — to każdy głos, który 
zbierze ona na swojej liście, to 
głos świadomego, odważnego 
bojownika o pokój. Każdy głos 
oddany na nią, będzie przyczyn- 
kiem do trudnego i poważnego 
zadania: budzenia świadomośe 
ci narodu amerykańskiego i ue 
zbrajania go do walki o pokój, 
i $ 


spodarzy — nazwano ją „Zwy= 
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Czytelnicy i korespondenci piszą 
R PET OWZETCI „PISZĘ 


Me wystarczy zebrać słuchaczy, o kurs 
trzeba dbać 


Ministerstwo Przemysłu Rol- 
nego i Spożywczego zorganizo- 
wało w miejscowości Pszenno 
koło Świdnicy kurs planowa- 
nia dla pracowników central- 
nych zarządów przemysłu tłu- 
szczowego, kosmetycznego, ty- 
toniowego i cukrowniczego. 


Kurs skupił aktyw zawodo- 
wy zakładów pracy podległych 
tym centralnym zarządom 


Pojechaliśmy na kurs chęt-: 


nie. tym bardziej, że Minister- 
stwo nazwało go wzorowym. 


To co zastaliśmy po przyby- 
ciu na miejsce mocno nas za- 
skoczyło. Przyjęto nas ozięble. 
jako niepożądanych gości. Kie- 
rownik ośrodka wręczył nam 
po 2 prześcieradła i po 2 koce. 
przeraźliwie brudne į zanvlone. 
Zaprowadzono nas do brudnej, 
dużej sali, zastawionej łóżkami 
O zagęszczeniu tej sali świad- 


czy fakt, że na powierzchni 66 | 


m kw. ustawiono 31 łóżek. 
Przejścia między łóżkami sa 
tak waskie, że z wielką trud- 
nością można sie tam przesu- 
nąć. Sala nie posiada w ogóle 
szafek na ubrania Sali nie mo- 
żna mimo szczervch chęci sprza- 
tnać, gdyż całą jej powierzchnie 
zajmują łóżka. Sala wykłado- 
wa jest umieszczona między sv- 
pialniami tak, że w czasie za- 
łęć odbywających się w tej sali 
nikt do sypialni nie może wejść, 


= 


Mewiadoma 


W opublikowanym dnia 2 


czerwca br. w „Trybunie Lu- ; 


du“ artykule pt. „Możemy mieć 
lepszy i piękniejszy stylon“, 
przeczytałam między innymi 
słowa inż. Brodowskiego. że fa- 
bryka nie jest informowana o 
reklamacjach. 


Jako agitator partyjny spoty- 
kam się często z różnymi skar- 
gami między innymi dotyczący- 
mi właśnie jakości pończoch 
stylonowych. Otóż pończochy 
te sprzedawane sa w zaklejo- 
nych kopertach į wolno je o- 
bejrzeć dopiero po zapłaceniu 
należności. W wypadku stwier- 
dzenia braków jak np. nierów- 
ne stopv, różna długość poń- 
czoch, jakieś pręgi itp. — poń- 
czoch tych nie chcą już wy- 
mienić, ani zwrócić pieniędzy. 


| dostajemy się do niej po dra- 
binie przez okno. 

Podobnie wygląda sytuacja z 
wyżywieniem. Ministerstwo or- 
ganizując ośrodek szkoleniowy 
|w Pszennie, nie zatroszczyło się 
o jego pełne zaprowiantowanie. 
| Do tych braków dochodzi je- 
|szcze brak świetlicy, brak życia 
kulturalno-oświatow:ego. 
'mniano nn., że na 200 słucha- 


„kulturalno - oświatowy. 
Trzeba zaznaczyć, że kurs ten 
odbywa się w ośrodku szkole- 
niowym, gdzie uprzednio orga- 
| nizowano już szereg kursów i 
gdzie w przyszłości na pewno 
będzie sie szkolić jeszcze wielu 


Zapo- | 


czu potrzebny jest organizator | 


i nych“ — przybyłego niedawno | 


chodniej jest typową kreaturą 
| wielkiego kapitału amerykań- | 
skiego, powiązaną z wielkimi 


„pracowników. Żeby to szkolenie | 
: dawało jak najwiecej korzy- 
ści, trzeba zapewnić kursan- 


ki 
Trzeba tylko wiecej troski i sta- 
rań. 

Departament Szkolenia Za- 
wodowego naszego Ministerstwa 
powinien bliżej zainteresować 
się warunkami nauki w ośrod- 
ku i uzdrowić je. 

W przeciwnym razie wielkie 
koszta łożone przez 
na podnoszenie 
pracowników w dużej 
pójdą na marne. s 


STEFAN WÓJCICKI 
Pszenno k/Świdnicy 


mierze 


w kopercie 


Podobna forma sprzedaży wy- 
daje mi sie wysoce niewłaści- 
wa, ponieważ za prawdziwy i 
realny banknot otrzymany za 
realną prace można nabyć wiel- 
ką niewiadomą w kopercie. 


Nie mogąc się pogodzić z ta- 
kiego. rodzaju sprzedażą, pro- 
ponuje zainstalowanie w punk- 


na których, po naciągnięciu na 
nie pończoch, można by spraw- 
dzać ich jakość, Wtedy i klien- 
ci byliby w pełni zadowoleni 
otrzymując towar dobrej jako- 
ści, a producenci nie mieli- 
by prawdopodobnie powodu do 
twierdzenia. że brak jest rekla- 
macji. 


LUCYNA CHMIELEWSKA 
Warszawa 


Śladem naszych artykułów 


Szybko i 


W dniu 4 bm. zamieściliśmy 
notatkę pt. „Opóźnienia w do- 


stawach materialów hamują 
tempo prac drogowych na 
MDM“, sygnalizujacą opóźnie- 


nia w dostawie płyt piaskowco- 
wych dla robót drogowych na 
placu MDM. Opóźnienia te gro- 
ziły zahamowaniem robót na 
pewnych odcinkach. 


Natychmiast po zapoznaniu 
się z notatką Ministerstwo po- 
rozumiało się z dyrekcją Za- 
rządu Przemysłu Kamienia Bu- 
dowlanego, która zakomuniko- 


Kropki 


LITERATURA NA FUNTY 


Jak podaje „Berliner Illu- 
strierte", w jednej z księgarń 
przy Schlosstrasse (sektor ame- 
rykański) ukazało się takie ogło- 
szenie: „Ksiażki po 2 marki za 
funt“. Na wystawie ksiegarni 
stoi waga, na szali z jednej stro- 
ny leży funt dzieł Schillera, z 
prawej zaś funt Goethego. Obok 


rzeczowo 

| wała. że rozpoczyna wysyłkę 

materiałów dla MDM. | 
W dniu 9 czerwca  przyje- 

chali do Warszawy przedsta- 


| wiciele Zarzadu Przemysłu Ka- 
mienia Budowlanego i wspól- 
nie z dyrekcją Miejskiego 
|Przedsiebiorstwa Robót Drogo- 
wych ustalili terminy dostaw 
płyt. 

Jak nas poinformowano, 9 
czerwca w godzinach wieczor- 
nych nadeszły już dalsze wago- 
ny płyt piaskowcowych dla 
' placu MDM. 
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nad „i 


wagi utwory wielu innych wy- 
bitnych pisarzy. Ich waga skru- 
pulatnie obliczona jest w fun- 
tach i gramach. 


Dla odmierzenia, ile w 


państwo | 
w kacji ea, 


tach sprzedaży, szklanych form, | 


tej | 


tom odpowiednie warunki nau- | 
Nie jest to rzecza trudną. , 


| SHAPE, 


W miejscowości Fontaine- 
leau pod Paryżem znajduje 
się kwatera główna dowódz- 
twa agresywnego paktu atlan- 
tyckiego w skrócie SHAPE. 
Ludność francuska nazywa nie 
kiedv siedzibę SHAPE jaskinią 
zbójców. Nazwa ta trafnie odda- 


,je istotny charakter tej insty- 


tucji. choć w porównaniu z 
opracowującym pla- 


ny nowej rzezi światowej, dzia- 


łalność najbardziej niebezpiecz- | 


nej szajki jest niewinną zaba 
wą. Jeżeli zaś chodzi o głowne- 
go herszta „naczelnego do- 
wódcę atlantyckich sił zbroj 


do Paryża generała Ridgway'a, 
to 
nym zaledwie stopniu może 
scharakteryzować jego osobę. 
Nowy gauleiter Europy za- 


monopolami, gfównie z klanem. 
Mellona i z grupą Rockefeliera. | 


Te koneksje i osobiste cechy 
Ridgway'a — jego bezwzględ- 
ność i okrucieństwo, 
że wielki kapitał amerykański 
powierza mu coraz poważniej 
sze funkcje. „Specjalnością“ 
Ridgway'a są kraje kolonialne 
i zależne. 

Doświadczenia z tych krajów 
się, gdy w la- 
tach 1943 — 45 pełni odpowie- 
dzialne stanowisko „doradcy 


|ekonomicznego* w Afryce Pół- 
| nocnej, Włoszech, Belgii i Niem. 
| czech, gdzie zabezpiecza fabryki 


i kopałnie, którymi zaintereso- 
wany jest kapitał amerykański. 


| Następne szczeble — to dowódz- 


two armii amerykańskiej . w re- 


| jonie Morza Śródziemnego, a 


wreszcie stanowisko szefa pan- 
amerykańskiego „Defense Bo 
ard“. W roku 1947 Ridgway zo- 


| staje dowódcą armii amerykań- 


i skiej 


J 


praktyce handlowej wyceniania | 


wybitnych pozycji literackich, 
jako zwykłej makulatury jest 
wpływów „kultury“ amerykań- 
skiej — wagi nie potrzeba. (e) 


|cy i kata. | 
tych dzikusów, tym lepiej dla | 


obszaru Morza Karaib- 
skiego i organizuje tam terror 
wobec ruchu wyzwoleńczego na 
rodów Kuby, Porto Rico i Ja- 
majki 

Dopiero w Korei znalazł Rid- 
gway pełne pole do wyładowa- 
nia swych instynktów morder- 
„Im mniej 


nas“ — powiedział ten amery- 
kański Himmler o narodzie ko- 
reańskim. „Operation Killer“ — 
„operacja morderca“ nazywała 
się pierwsza akcja FRidgway'a 
na ziemi koreańskiej. W roz- 


nazwa ,.zbój*, w nieznacz- , 


sprawiły, | 


będzie | 


TRYBUNA LUDU 


HERSZT I JEGO POMOCNICY 


|kazie do armii pisał: „Macie 
zabić tylu nieprzyjaciół, ile tyl- 
ko możliwe. Przeszukajcie wszy- 


stkie kąty i nie idźcie dalej pó- | 


ki mie zlikwidowaliście wszy- 
stkich komunistów". 
| Do „nieprzyjaciół“ należały 


| nieletnie dzieci, ciężarne kobie- 
|ty, starcy. Jeden z ludzi Rid- 
jgway'a w ten sposób uzasad- 
|nił rozkaz swego wodza kores- 
|pondentowi francuskiej gazety 
„Le Monde“: „Jeśli między 10 
|młodymi Koreańczykami, któ- 
rych zabijamy, znajdzie się choć 
| jeden, który mógłby w przy- 
szłości walczyć przeciwko nam, 
to totalne zniszczenie jest uza- 
sadnione". 

Tego rodzaju  ludobójczym 
zasadom hołduje Ridgway. Na 
sumieniu jego ciąży śmierć se- 
tek tysięcy ludzi. ciąży mord 


| bezbronnych kobiet i dzieci, 
|jeńców wojennych. wreszcie 
największa zbrodnia wojenna 
wszystkich czasów — zainicjo- 


wana przez niego wojna bak- 
teriologiczna. 

Zbrodnie popełnione przez 
Ridgway'a w Korei, terror ja- 
|ki rozpętał on przeciw demo- 
kratycznym, postępowym siłom 
|w Japonii, były najlepszą re- 
|komendacją dla generała 
| dżumy przy mianowaniu go na 
| dowódcę paktu atlantyckiego. 
| „Osobiście cenie jak najwy- 
| żej Pańskie walory i przesy- 
łam Panu moje najlepsze ży- 
| czenia z okazji objęcia tak od- 
| powiedzialnego stanowiska“ 
| napisał doń Truman. Zaś Eisen- 
hower, ze swej strony dodał, że 
dowództwo atlantyckie. znaj- 
t duje się teraz w „najlepszych 
| rekach“, 
| Według imperialistów amery- 
|kańskich jest to najbardziej 
| właściwy gauleiter zachodniej 
Europy. 


| Angielski „Manchester Guar- 
„dian* pisał w związku z nomi- 
| nacją Ridgway'a: „Nie możemy 
| liczyć na to, że Ridgway będzie 

obchodził się w rękawiczkach z 
| państwami i kontyngentami 
| wojskowymi podlegajacymi je- 
go komendzie". 

„Krytyka, że generał Ridgway 
ma mało doświadczenia w dy- 
| plomacji, w porównaniu z gen. 
| Eisenhowerem jest słuszna, a- 
jle dyplomacja nie jest potrze- 
jbna w tych warunkach“ — 
| stwierdził angielski „Times“. 
Dyplomacja nie jest potrzeb- 


Sanatorium w Armenii 


na w stosunkach między part- 
nerami bloku atlantyckiego. 
Wystarcza rozkaz amerykański. 


Teoretyk zbrodni 


U boku Ridgway'a | pierw- 
szym jego współpracownikiem 
| jest generał  Gruenther, szef 
sztabu „sił atlantyckich“. No- 
|minacja Ridgway'a stanowiła 
jdla niego osobisty zawód, był 
on bowiem typowany na na 
,stępcę Eisenhowera. Uznano 
| jednak, że nie ma należytego 
| „doświadczenia państwowego“. 
| W przeciwieństwie do starego 
i praktyka zbrodni; jakim jest 
| Ridgway, Gruenther jest raczej 
| „teoretykiem“, Pochodzi z ro- 
|dziny niemieckiej i jest gora- 
|cym wielbicielem talentów woj- 
|skowych Guderiana, Haldera i 
[innych hitlerowskich zbrodnia- 
| rzy wojennych. 
| Cata 
| nie odznacza się niczym szcze- 
gólnym. Po prostu wysiadywał 
jw sztabach coraz wyższych jed- 
|nostex wojskowych i  kreślił 
jstrzałki na mapach. Natomiast 
jego gadanina o bombie atomo- 
wej, jako cudownej recepcie na 


| zwycięstwo, miło brzmi w u- 
szach amerykańskich rekinów 
| przemysłowych. 

Najemnik 


w randze feldmarszałka 


„Jestem zachwycony* — po- 
| wiedział na wieść o nominacji 
|Ridgway'a angielski feldmarsza- 
łek Montgomery, zastępca do- 
wódcy atlantyckich sił zbroj- 
nych. Feldmarszałek podkreślił, 
|że zna dobrze Ridgwayv'a i cje- 
jszy się. że będzie mógł praco- 
| wać pod jego komendą. 

Radość marszałka wydaje się 
nieuzasadniona. Jeszcze w 1945 
roku Ridgway, był podkomend- 
nym Montgomery'ego. Obecnie, 
choć niższy rangą, jest jego 
|zwierzchnikiem, a szanowny 
feldmarszałek musi usilnie za- 
biegać o jego łaskę. Odpowia- 
|da to zresztą realnemu znacze- 
jniu W. Brytanii w atlantyckim 
|świecie. Montgomery uważa ta- 
ki stan rzeczy za zupełnie natu- 


|ralny. Imponuje mu to, że jest | 


|zastępcą Amerykanina. Jeszcze 
w r. 1945 chwalił się, że otrzy- 
imał amerykańską legitymację 
wojskową i że jego odciski pal- 
ców zarejestrowane są w Wa- 
szyngtonie. 

Montgomery lubi się nazywać 


/ 


Okres urlopu spędzają ludzie radzieccy w licznych domach wczasowych, sanatoriach, znaj- 
dujących się w różnych malowniczych zakatkach kraju. W trosce o zdrowie człowieka pracy 


rokrocznie buduje się nowe sanatoria. Na zdjęciu: jeden z budynków pięknego 


Leonardo da Vinći— inżynier i fizyk 


Twórczość techniczną i nau- 
kowa Leonarda da Vinci przy- 
pada na okres. w którym buj- 
ny rozwój techniki włoskiej 
stawia przed nia coraz to trud- 
niejsze zadania. Wxraczający na 
arenę dziejową obok dawnego 
rzemieślnika cechowego, no- 
woczesny inżynier, konstruk- 
tor i kierownik wielkich robót 
i produkcji przemysłowej ^ad- 
czuwa coraz bardziej dotkliwie 
brak powiązania techniki z 
nauką. 

Żywiołowe zmianv Śświatona- 
gladu, humanizm, który z py- 
łu bibliotek powołał na powrot 
do życia kulturę | naukę sta- 
rożytną. nie dawał się długo za- 
szczepić na bujnym młodym 
drzewie powstającej techniki 
piętnastego stulecia. Szkolarskie 
mechaniczne przenoszenie wie- 
dzy starożytnei do działalności 
technicznej nie mogło dać ow2- 
ców. Epoką żądała człowieka. 
który bv potrafił z dziedzictwa 
Euklidesa, Archimedesa, Hero- 
na a także z plonów Arabów 
i scholastyków zachodnioeuro- 
pejskich wyłuskać najcenniejsze 
ziarna, przeprowadzić je przez 
ogniowa próbę praktyki i wy- 
kuć z nich mocne. twórcze na- 
rzędzia postępu technicznego. 

Zadanie to podiął Leonardo — 
genialny malarz florencki, czło- 
wiek o stu tzientach i o potęż- 
nej pasji urodzonego badacza 
Wspaniałym trudem swego ży- 
cia potrafił on nie tylko ogar- 
nąć całą niema] spuściznę na- 
ukową mającą związek z tech- 
niką, całą poprzednią wiedzę o 
materii, wyłuskać z niej to, co 
cenne ij przekazać następnym 
wiekom. ale wzbogacił ją ró- 
wnocześnie własnymi odkrycia- 
mi, postawił przed nauką no- 
we zagadnienia į wprowadził do 
nie; pewne nowe metody ba- 
dania. 

Spójrzmy na twórczość nau- 
kową Leonarda. a raczej na jej 
wąski wycinek obejmujący fi- 
zykę, a głównie jeden jej dział 
— mechanikę, która najbardziej 


wydawca: Komitet Centra 

Dział partyjny 7-34-30 Dzi 

Wpłaty na prenumeratę in 

prenumerata zbiorowa od 5 e 
> - 


interesowała Leonarda 
nalazcę. 

Znamienną cechą działalności 
Leonarda na tym polu jest ści- 
sły jej związek z praktyką te- 
chniczną. Ito może właśnie sta- 
| nowi najistotniejszą cechę tego 
|badacza, i to może właśnie jest 
| jedną z największych jego za- 
|sług, że nawet wówczas. gdy 
projektował swe śmiałe, a w 
jowych czasach zdawałoby się 
fantastyczne wynalazki, które 
dopiero po wielu dziesiątkach 
lat, a nawet po upływie stule- 
cı mogły być zrealizowane, za- 
stanawiał się nad szczegółami 
praktycznego ich wykonania 

To właśnie zadecydowało o 
metodzie jego pracy, o wielkiej 
wadze, jaką przywiązywał do 
eksperymentu. Oto jak pisał 
Leonardo na sto lat przed Ba- 
conem, powszechnie uważanym 
za twórcę doświadczalnej meto- 
dy naukowej: 


wy- 


i pełne błędów te nauki, któ- 
rych nie rodzi doświadczenie — 
ta materia wszelkiej pewności, 
te nauki, które nie kończą się 
na doświadczeniu, to jest takie, 
których początek lub koniec lub 
środek nie przechodzi przez je- 
den choćby z pięciu zmysłów". 

„Doświadczenie nie myli nig- 
dy — czytamy na innej z ty- 
sięcy stron jego zapisków, jakie 
dotarły do naszych czasów 
mulne są jedynie nasze sądy“. 


Nie jest Leonardo jednakże 
tylko empirykiem, choć jako 
mistrz eksperymentu wyrasta 


niewątpliwie nad całą swą prze- 
szłość i swą współczesność, Nie 
uważa on bynajmniej, by spra- 
wa uczonego była jedynie re- 
jestracja faktów  doświadczal- 
nych lecz także ich uogólnianie 
i sto” vanie do pożytecznej dla 
człowieka działalności prakty- 
cznej, 

Działalność wynalazcza Leo- 
narda, wynikała z potrzeb epo- 
ki, choć wyrastała ponad nią 
o całe stulecia. W pierwszym 
okresie twórczości projektował 


„Waudaje mi się, że mulne są) 


on maszyny wojenne: dziwacz- 
ne prototypy czołgów i maszyn 
oblężniczych, dział i łodzi pod- 
wodnych. Najmniej może cie- 
kawe to i najsłabiej pod wzglę- 
dem technicznym opracowane 
wynalazki Leonarda. 

W późniejszym okresie poja- 
wiają się w jego notatniku, w 
którym zwykł był notować ob- 
serwacje j robić szkice rzeczy 
czy ludzi, którzy zwrócili na 
siebie jego uwagę, dokładne i 
wvczerpujące rysunki projekto- 
wanych maszyn, przeważnie 
maszyn związanych z głównym 
przemysłem jego miasta rodzin- 
nego — Florencji, to jest z prze- 
mysłem włókienniczym, bądź to 
z przemysłem metalowym, któ- 
rego najważniejszym chyba w 
owe czasy ośrodkiem była dru- 
ga jego, przybrana ojczyzna — 
miasto Mediolan. 

to kilka na chybił — trafił 
wybranych wynalazków Leo- 
narda: maszyna przędzalnicza, 
której pewne elementy służące 
do równomiernego nawijania 
przędzy na cewki, pojawiły się 
w przemyśle angielskim dopie- 
ro w końcu osiemnastego stule- 
cia, maszyna do wyrobu lin Z 
automatycznym urządzeniem 
zabezpieczającym przed spad- 
nięciem pasa transmisyjnego, 
łożyska kulkowe. z którymi wią- 
zał Leonardo wielkie nadzieje 
nazywając je „cudem techniki", 
walce do wyrobu blach, napę- 


dzane turbiną wodną; spado- 
chron. zabezpieczający przed 
upadkiem z projektowanego 


przez Leonarda aparatu latają- 
cego; młyny tak zwane typu ho- 
lenderskiego, jakie w kilkadzie- 
siąt lat później weszły w po- 
wszechne użycie. 

Te prace konstrukcyjne, któ- 
rych listę moglibyśmy powięk- 
szyć stokrotnie, stanowiły dla 
Leonarda bezpośrednią pobud- 
kę do prac badawczych, Tak 
więc projektując jakąś maszy- 
nę musiał zająć się wynalazca 
zagadnieniem tarcia w loży- 
skach Był to wówczas problem 


„Arzin” w Armenii 


zupełnie nowy, a rozwiązał go 
Leonardo tak na owe czasy wy- 
czerpująco i poprawnie, że za- 
|gadnienie to nie zostało w cią- 
gu następnych dwustu lat po- 
sunięte naprzód ani o krok, mi- 
mo wielkiej jego ważności dla 
techniki. 

Zajmował się również Leo- 
nardo zegadnieniem siły i ru- 
chu, który nazywał „przyczyną 
wszelziego życia“ Jest rzeczą 
wielce znamienną, że na dwie- 
ście lat przed Newtonem. sfor- 
mułował on dość poprawnie 
zasadę równości działania i 
przeciwdziałania, która później 
została nazwana trzecią zasadą 
dynamiki. Oto jak pisze uczony 
w związku ze swymi studiami 
nad lotem ptaka: 


„Ciało oddziaływa na po- 
wietrze z tą sama siłą, z jaką 


powietrze oddziaływa na to 
ciato“. 
Osiągnął? również Leonardo 


cenne wyniki w swych bada- 
niach nad równią pochyłą. Do 
analogicznych wyników doszli 
inni fizycy dopiero kilkadziesiąt 
lat później. Badania Leonarda 
dotyczące dźwigni, wiełokrąż- 
ków, kół zębatych stanowiły 
również wielki postęp naukowy 
i techniczny. 

W innych dziedzinach fizyki 
wykazał także Leonardo wiel- 
kość geniusza i potęgę intuicji 
naukowej,  wyprzedzającej o 
stulecia swą epokę. Dostrzega 
on np. związek pomiędzy ru- 
chem falowym obserwowanym 
na powierzchni wody a rozcho- 
dzeniem się głosu i światła. Pró- 
buje on nawet zmierzyć pręd- 
kość rozchodzenia się fal gło- 
sowych, co prawda bez powo- 
dzenia. 

Jako malarza pociąga go o- 
czywiście i optyka. Wyjaśnia po- 
prawnie zasadę działania ciemni 
optycznej, mniej więcej prawi- 
dłowo tłumaczy budowę i fun- 
kcjonowanie oka ludzkiego. 
Zajmuje się również z powodze- 
niem powstawaniem cienia i 
prawami perspektywy malar- 
skiej, bada odbicie światła od 
zwierciadeł wklęsłych i wypu- 
|kłych. 


sanatorium 
Foto CAF 
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Próbuje zbudować aparat la- 
jtający, przy pomocy którego 
|ezłowiek mógłby oderwać się 
jsiłą własnych mieści od ziemi, 
|zamyśla także o zastosowaniu 
|do tego celu śmigła napędza- 
|nego przy pomocy sprężyny sta- 
lowej. Marzy również o wyko- 
rzystaniu siły pary wodnej do 
napędu obrabiarek į projektuje 
działo, w którym woda wlewana 
do rozgrzanej lufy zmieniając 
się w parę powoduje wyrzuce- 
nie pocisku, 

Jakże zdumiewamy się, gdy 
wśród jego notatek znajdujemy 
zdania, z których wynika, że 
zdawał on sobie sprawę z tego, 
iż powietrze zawiera składniki 
niezbędne zarówno w procesie 
spalania jak i oddychania. Oto 
jak pisze fizyk z Vinci na dwie- 
ście kiłkadziesiąt lat przed La- 
voisierem: 

„Tam, gdzie płomień nie żyje, 
żyć nie może żadna istota od- 
dychająca". 

Interesował się Leonardo ró- 
wnież i astronomią, Konstruo- 
wał nawet pewne przyrządy u- 
łatwiające obserwacje niebą i 
iak się wydaje zamierzał użyć 
do tego celu soczewek optycz- 
nych. Kto wie, może był on już 
bardzo blisko pomysłu lunety 
astronomicznej, którą dopiero 
w sto lat później skierować 
miał Galileusz ku niebu? 

W jednym z notatników Leo- 
narda znajdujemy olbrzymimi 
literami napisane słowa: 

„Słońce nie porusza się". 

Niestety inne jego zapiski nie 
pozwalają rozstrzygnąć, czy isto- 
tnie był on Bliski odkrycia, któ- 
rym Mikołaj Kopernik miał za 
laę kilkadziesiąt rozpętać bu- 
rzę w umysłach współczesnych. 

Wielkość Leonarda da Vinci 
jako uczonego ukazuje się nam 
dziś w całym blasku nie tylko 
ze względu na oszałamiającą 
rozległość jego badań, zdumie- 
wającą intuicję naukową i nie 
tylko ze względu na ogrom tru- 
du, jaki położył przepuszczając 
przez pryzmat swego na wskroś 
oryginalnego, nieraz dziwacz- 
nego, umysłu całą wiedzę przy- 
rodniczą i techniczną przeszło- 


ZE. 
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jego kariera wojskowa | 


„międzynarodowym żołnierzem". 
W istocie jest on rodzajem 
współczesnego landknechta, bez 
{ ojczyzny, pozbawionego godno- 
| ści narodowej. Nie stanowi on 
| pod tym względem wyjątku po- 
| śród angielskich kół rządzących, 
|rykańskiena swój kraj ame- 


rykańskiemu imperializmowi. 

Montgomery, lichy dowódca 
|z niedawnej przeszłości, które- 
| go zasługą sa przede wszystkim 
„genialne“ odwroty, musi się 
! dobrze starać, żeby utrzymać 
| swe stanowisko w sztabie atlan- 
ityckim, wobec coraz groźniej- 
szej konkurencji hitlerowskich 
generałów. Chce pokazać swym 
amerykańskim szefom jaki jest 
dla nich niezbędny. | 

„Nowym, wielkim zadaniem | 
w sojuszu zachodnim jest orga- 
nizacja pochodu krzyżowego, 
który rozgrzeje serca ludzkie i 
pobudzi ich wyobraźnie“ — oś- 
wiadczył na bankiecie w No- 
jwym Jorku, na którym zebra- 


ła się cała śmietanka Wall 
St set, I dodał: nowa wojna, 
| „byłaby dla nas prawdziwym 


| świętem...“ Słowa te nie wyma- 


gają komentarzy. 
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Zdrajca własnego narodu 


Trzeci z kolei pomocnik Rid- 
gway'a, dowódca „sił zbrojnych | 
jedcinka środkowo-europejskie- 
go“ SHAPE — francuski gene 
rał Juin został niedawno mia- 
,nowany marszałkiem. W ten 
sposób faszystowski rzad Pi- 
nay'a uczcił „zasługi“ Juina, ja- 
ko kolaboranta i zdrajcy. Wzięty 
w r. 1940 do niewoli przez hitle. 
rowców Juin rychło został zwol- 
jniony. Natychmiast zameldował 
się u Petaina, w rządzie Vichy, 
podejmując się obrony francus- 
kich kolonii w Afryce. Petain 
mianował Juina naczelnym do- 
wódcą wojsk Vichy w Afrvce. 
Na stanowisku tym Juin podle- 
gał rozkazom Rommla, W grud- 
niu 1941 odwiedził Berlin, roz- 
mawiał z Goeringiem. Po po- 
wrocie pisał w swym  spra- 
wozdaniu: 

„Trzeba będzie stworzyć od- 
powiedni klimat, by wojska 
francuskie... nastawiły się na 
ideę walki ramię przy ramieniu 
z wojskami niemieckimi". 

Oczywiście przeszłość hitlero- 
wskiego sługusa nie zaszkodziła 
mu w robieniu kariery w zmar- 
shallizowanej Francji. Amery- 
| kanie poznali w nim swojego 
człowieka. Juin został rezyden- 
tem w Maroku, gdzie pozyskał 
dalsze łaski przekształcaniem 
tego kraju w bazę strategiczną 
USA i terrorem przeciwko ru- 
chowi wyzwoleńczemu. W sty- 
czniu 1950 roku Juin został 
mianowany generalnym inspek- 
torem francuskich sił zbrojnych. 
Zaraz potem otrzymał stanowi- 
sko w sztabie atlantyckim, a 
wreszcie stopień marszałka. 

Były kolaborant hitlerowski 
kolaboruje nadal, tym razem 
jednak z Amerykanami. Działal- 
ność jego w dalszym ciągu skie- 
rowana jest przeciw Francji i 
narodowi francuskiemu. 


x 

Tak wygląda Ridgway i trzej 
jego najbliżsi pomocnicy. Są 
to postacie najbardziej typowe 
dla „jaskini* w Fontainebleau. 
36 generałów hitlerowskich. 
: którzy niebawem zasiądą w 
SHAPE, jako reprezentanci Tri- 
zonii, może mieć dla nich tylko 
słowa pochwały. Natomiast na- 
rody Europy — jak wskazuje 
wielka akcja ludu Francji, Nie- 
miec zachodnich, jak wskazują 
ostatnie wybory we Włoszech 
— wzmagają walkę przeciwko 
amerykańskim podżegaczom wo- 
jennym i ich pachołkom. Nazwi- 
sko Ridgway'a — generała dżu- 
my i generała kata, powtarza- 
ne jest z nienawiścią nie tylko 
|w Azji, ale i w Europie. (KAD) 


ści, odsiewając z niej wiele tra- 
dycyjnych błędów i wzbogaca- 
iąc ją własnymi odkryciami. Za- 
liczamy dziś Leonarda da Vin- 
ci do wielkich uczonych przede 
wszystkim ze względu na samą 
metodę jego pracy badawczej, 
na rewolucyjny charakter tej 
metody, na silny nacisk jaki po- 
jłożył on na doświadczenie i usta- 
wiczne konirontowanie wyni- 
ków teorii z praktyką życia i 
realnością fizyczną. 

Zaliczamy dziś Leonarda 
do grona wielkich materia- 
jlistów. Światopogląd bowiem 
Leonarda da Vinci niewątpli- 
[wie cechował materializm. Był 
to wprawdzie materializm sen- 
sualistyczny, mechanistyczny — 
niemniej w owej epoce stano- 
wił wyraz najbardziej przodu-. 
jącej myśli naukowej j filozo- 
ficznej, 

Leonardo da Vinci bardzo 
wysoko cenił matematykę, jako 
podstawę wszelkich nauk ści- 
słych. Mówią o tym jego słowa: 

„Nie ma żadnej pewności tam, 
gdzie nie można stosować wie- 
dzy matematycznej”. 

Lub w innym miejscu pisa- 
ne słowa: 

„Niech nie czyta mnie ten, 
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Przemysł i budo 
na młodzież z za 


N! 
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wnictwo czekają 
sadniczych szkół 


zawodowych 


Młodzież zawodowych szkół 
zasadniczych—metalowych, bu- 
dowlanych, elektrycznych, me- 
talowo-budowlanych i metalo- 
wo-odlewniczych zdaje obecnie 
egzaminy końcowe. Na około 
4500 absolwentów tych szkół — 
wykwalifikowanych ślusarzy 
maszynowych, elektromonterów 
maszynowych i budowlanych. 
tokarzy uniwersalnych czeka 
polski przemysł į budownictwo. 

Wśród absolwentów znajduje 


się około 7 procent dziewcząt, 
które w zawodzie mechanika 
precyzyjnego, elektromontera i 
innych, dzięki dokładności i 
cierpliwości w pracy, uzyskały 
wysokie kwalifikacje. 


Po dwuletniej praktyce absol- 


wenci dwuletniej zasadniczej 
szkoły zawodowej będą mogli 
uczyć się w technikach i na kur 


sach zaocznych a następnie na 
wyższych uczelniach. (kw) 


Zakład im. Dymitrowa prowadzi 
dobrą gospodarkę surowcami 


Prowadzona przez załogę za- 
kładu im. „Dymitrowa'* świado- 
ma walka o oszczędność i ra- 
cjonalne zużycie surowca daje 
dobre wyniki. 


Zorganizowany przez biuro 


Zamiast alumin 


Aktywiści Zakładu Mecha- 
niczno-Precyzyjnego z ul. Skier- 
niewickiej 6, tow. tow. Jęć, 
Kaczmarczyk, Piekarz i Wale- 
rian, od dłuższego czasu praco- 
wali nad sposobami wyelimino- | 
wania z produkcji niektórych 


Tydzień Zdrowia w 


zaopatrzenia zakładu magazyn 
użytków wydał do produkcji 
przez pięć miesięcy tego roku 


35 ton surowca, w tym 12 ton 
metali kolorowych. 


(w) 


ium — bakelit 
części aluminiowych i zastąpie- 
niem ich bakelitem. 

Praca ta została uwieńczona 
sukcesem. Dokonane zmiany 
przyniosą zakładowi 2 tony alu- 
minium oszczędności rocznie. 


(w) 


stolicy przeglądem 


osiągnięć i zadań 


W związku z IV Tygodniem 
Zdrowia w szkołach, w kołach 
PCK i zakładach pracy, akty- 
wiści PCK wygłaszają odczyty i 
pogadanki, które zapoznają słu- 
chaczy z osiągnięciami i zada- 
niami Polskiego Czerwonego 
Krzyża. Trójki aktywistów PCK 
sprawdzają także stan sanitar- 
ny sklepów i stołówek. Jedno- 
cześnie młodzież przeprowadza 
akcje czystości w szkołach. 

W sklepach warszawskich iu- 
rzędach umieszczone są barwne 
plansze ilustrujące pracę dru- 
żyn sanitarnych PCK oraz po- 
pularyzujące szkolenie sanitar- 
ne. Wiele plansz omawia pracę 
posterunków sanitarnych w za- 


kładach pracy, które poza nie-' 


sieniem doraźnej pomocy zaj 
mują się szerzeniem oświaty sa» 
nitarnej i dbają o bezpieczeń= 
stwo i higienę pracy. Zadaniem 
PCK jest rozszerzenie sieci dru- 
Żyn sanitarnych, tak aby znala- 
zły się one w każdym zakładzie 
pracy. 


Na zakończenie IV Tygodnia 
Zdrowia przewidziany jest w 
stolicy pochód drużyn i poste= 
runków sanitarnych, słuchaczek 
szkół, młodszych pielęgniarek i 
aktywistów PCK. Po południu 
w Parku Kuliury na Bielanach 
odbędzie się pokaz ćwiczeń po- 
lowych oraz występy zespołów 
artystycznych, a następnie za- 
bawa taneczna. (kw) 


MHD-Południe zaniedbuje dystrybucję octu 


Klienci sklepów MHD z arty- 
kułami spożywczymi na Moko- 
towie i w Śródmieściu nie mogą 
od kilku dni zakupić octu. 

Tymczasem ocet jest — ale w 
magazynach przy ulicy Stawki. 

Mimo kilkakrotnych ponagleń 
Centralnego Zarządu Przemysłu 
Spirytusowego i St. Biura MHD 
dyrekcja MHD-Południe (arty- 


kuły spożywcze) nie odebrała 


Tablice, które 


Na budowach warszawskich 
wiszą duże czarne tablice „wy- 
ników współzawodnictwa pra- 
cy“, na których powinny być 
wypisywane procenty normy i 
nazwiska przodujących na bu- 
dowie robotników. Tymczasem 
nie wszędzie tablice te wyko- 
rzystywane są do celów, którym 
służyć powinny. Niektórzy kie- 
rownicy budów i odcinków 
m. in. na Starym Mieście, Pra- 


dotychczas z dostaw majowych 
2000 litrów octu. Dyrekcja ta 
ponadto nie rozpoczęła jeszcze 
odbioru octu z dostaw czerwco- 
wych. 

Złym zaopatrzeniem przez dy- 
rekcję sklepów w ocet, które 
wpływa ponadto hamująco na 
pracę rozlewni octowych powin- 
no zająć się w sposób energicz= 
ny St. Biuro MHD. (wj) 


nie informują 
dze į Muranowie poradzili so- 


bie z tablicami inaczej. Po proe 
stu nie piszą na nich nic. 


A wydaje się, że dobrze by= 


łoby powrócić do starego, do- 
brego zwyczaju informowania 


robotników o wynikach ich pra- 
cy. Warto, żeby pomyśleli o tym 
również towarzysze z zarządu o= 
kręgowego związku zawodowe- 
go budowlanych. (z) 


AKADEMIA DLA MŁODZIEŻY 
I RODZICÓW Z OKAZJI 
ZAROŃCZENIA ROKU 
SZKOLNEGO 


Prezydium Dzielnicowej Rady Na- 
rodowej Praga — Południe urządza 
na zakończenie roku szkolnego u- 
roczystą akademię w sall WZPO-2. 


TEATRY 


Polski — „Mądremu biada" — g. 
19. Kameralny — „Powrót posła'— 
g. 19. Powszechny — „Niespokojna 
starość“ — g. 19. Nowy — „Sen no- 
cy letniej“ — g. 19. Narodowy — 
(Festiwal Polskich Sztuk Współ- 
czesnych Zw. Sam. Chłopskiej). 
Syrena — „To się pokaże...“ — g. 
19.15. Współczesny — „Ich czworo* 
— g. 19. Nowej Warszawy — „Min- 
dowe“ — g. 19. Domu Wojska Pol- 
skiego — „4:0 dla ATK“ — g. 19. 
Satyryków „Objeżdżalnia spo- 
łeczna'' g. 19.30. Muzyczny 
„Ożenić się nie mnge“ — g. 19.30. 
Letni — „Szelmostwa Skapena* — 
g. 19.15. Ateneum — nieczynny. 
Cyrk nr 4 (Marszałkowska róg Rut- 
kowskiego) g. 19.30. Gnom 
(Szwedzka 20) — „O jeżu zaklętym“ 
— g. 10.30. 


KINA 

Moskwa — „Mały partyzant" — g. 
17, 18, 21. Palladium — ,Nedznicy“ 
— serla II — g. 14.45, 17, 19.15; 21.30. 
Atlantic — „Cygański tabor“ — g. 
11, 16, 18, 20. Praha — ,„„Mury Mala- 
pagi“ — g. 17, 19, 21. Polonia — „Na 
granicy“ — g. 16, 18, 20. Stolica — 
„Dziewczyna o białych włosach'* — 
g. 15, 17.30, 20. W—Z — „Pani De- 
ry" — g. 15.30, 17.45, 20, 1 Maj — 
„Wielki koncert“ — g. 16. Ocho- 
ta — „Nędznicy'* — seria I 
g. 16, 18, 20. Syrena — „Skrzydlaty 
dorożkarz'* — g. 16, 18, 20. Tęcza — 
„Gromada — g. 15.30, 17.45, 20. Lot- 
nik — „Córka marynarza“ — g. 171 
19. Sląsk — „Nędznicy'* — seria II 
— g. 13.45, 16, 18.15. (O godz. 20.30 
seans zarezerwowany dla budowni- 
czych Pałacu Kultury i Nauki). 


PORANKI 


kto nie jest matematykiem". 

Matematyka nie zawiodła Le- 
onarda. Wiele jego genialnych 
myśli wypływających z niepo- 
spolitej intuicji naukowej do- 
czekało się po długich dziesiąt- 
kach lat ścisłego uzasadnienia 


matematycznego. 
Fryderyk Engels tak pisał o 
epoce Odrodzenia, na tórą 


przypada działalność Leonarda 
da Vinci. 

„Obalono granice starego „or- 
bis terrarum“ teraz dopiero wla- 
ściwie odkryto ziemię... Był to 
największy postępowy przew- 
rót, jaki ludzkość do owych cza- 
sów kłedykołwiek przeżyła, epo- 
ka, która wymagała olbrzymów 
i olbrzymów zrodziła — olbrzy- 
mów myśli, namiętności, cha- 
rakteru, wszechstronności j wie- 
dzy.“ 

Jednym z takich olbrzymów 
był Leenardo da Vinci. 


mgr. inż, Z. WILHELMI 


Atlantic — ,Rozmaitości* — œ. 13. 
Polonia — ,„„Wśród ludzi“ — g. 14. 
Syrena — „Cztery pokolenia“ — g. 
14. W—Z — „Krakatit“ — g. 13. 

Cena biletów na poranki wynosi 
1.35 z}. 

RADIO 


CZWARTEK 12 CZERWCA 1952 R. 
Program I — na fali 132 m 


Program dnia 7.20, 14.00, Wiado- 
mości 6.00, 7.00, 8.00, 16.00, 20.00, 23.00, 


6.10 Wszechnica Radiowa, 6.30 Mu- 
zyka, 7.25 „Od melodii do melodii“, 
7.55 Kalendarz Radiowy, 8.05 Pieśni 
różnych narodów, 8.20 Muzyka ope- 
retkowa, 9.00 „„Niedźwiedziowe po- 
le“ — opow. J. Żwirskiej, 9.10 Śpie- 
wa Państw. Zesp. Ludowy Pieśni i 
Tańca „Mazowsze“ pd. T. Sygie- 
tyńskiego, 9.20 Muzyka popularno- 
symfoniczna, 10.00 „Inne dziewczeta 
z Nowolipek" — montaż utworów 
P. Golawiczyńskiej, 10.25 Aud. dla 
młodzieży, 11.15 Muzyka i aktualno- 
ści, 11.45 Głos mają kobiety, 12.04 
Przerwa, 14.05 Aud, dla wsi, 15.00 


Na akademię tę zaproszeni zostana 
Brzodujący uczniowie szkół tej 
dzielnicy, ich rodzice, komitety ro- 
dzicielskie oraz młodzieżowi przo- 
downicy pracy. 

W czasie akademii młodzi przo- 
downicy nauki otrzymają nagrody. 


(1) 


sł-muz. w oprac, H. Swolkienia, 
23.10 Melodie J. Straussa. 


Program II — na fall 367 m 


Program dnia 655, Wiadomości 
6.00, 7.00, 8.00, 17.00, 21.00, 23.50. 


6.05 Muzyka, 7.05 „Od melodli do 
melodii“, 7.55 Kalendarz Radiowy, 
8.20 Muzyka operetkowa, 9.00 Utwo- 
ry J. S. Bacha, 9.30 Aud. dla dziect 
w wieku przedszkolnym, 9.45 Sty- 
cert solistów radzieckich, 11.10 Po- 
ezja 1 muzyka, 11.40 Muzyka, 12.04 
lizowana muzyka ludowa, 10.25 Kon- 


Poranek symfoniczny muzyki pol- 
| skiej, 13.05 „Katalizatory“ — pog. 
inż. O. Wołczka z cyklu: „Elan 6- 


letni“, 13.25 Koncert Ork. Mandoli- 
nistów Rozgł. Łódzkiej PR, pd. FE. 
Ciukszy, 14.00 „Szpaki“ fragm. 
książki E. Osmańczyka pt. „Młode 
Niemcy“, 14.15 Muzyka symfoniez- 
na, 15.00 Aud. dla dzieci, 16.00 Wsze- 
chnica Radiowa, 16.20 Koncert;chopi- 
nowski, 16.50 Felieton, 17.05 'Odpo- 
wiedzi Fali 49, 17.20 Suity orkiestro- 
we w wyk. Ork, Rozgł. Bydgoskiej 
P.R., pd. A. Rezlera, 18,00 „Dla ka- 
żdego coś miłego", 19.00 Radiowy 
Express Wieczorny, 19.20 Muzyka 
rozrywkowa, 19.30 „KOMEDIA“ 
SZTUKA APOLLA  NAŁĘCZ-KO- 
RZENIOWSKIEGO, 21,35 Ravel: Val- 
ses nobles et sentimentales, 21.50 
| Wszechnica Radiowa, 22.15 REPOR- 
TAŻ z IV MIĘDZYNARODOWEGO 
TURNIEJU SZACHOWEGO W MIĘ- 
DŻYZDROJACH, 22.29 Muzyka roze 
rywkowa i taneczna, 23.00 Francu- 
Ska muzyka baletowa. 


ANKIETA 
WSZECHNICY RADIOWEJ 


Wszechnica Radiowa ogłasza an- 
kietę konkursową na najlepsze o- 
| pracowanie tematu o metodach 1 
organizacji pracy samokształcenio- 
wej Wszechnicy oraz o jej znacze- 
niu w pracy zawodowej i społecz- 
nej słuchaczy t absolwentów. 

Ankieta obejmuje trzy tematy: 

1. Jak Wszechnica Radiowa dopo- 
mogła mi w pracy zawodowej, spo- 
łecznej i w uzyskaniu awansu? 

2. Jak zorganizowaliśmy i prowa-= 
dziliśmy pracę w naszym kole? 

3. Jakiego przedmiotu najchętniej 
uczyłem się na Wszechnicy Radio- 
wej i dlaczego? 

W konkursie mogą brać udział 
słuchacze, absolwenci | aktywiści 
wszechnicy Radiowej. Wybór tema- 
tu dowolny. Można opracować je- 
den lub więcej tematów. 

Za najlepsze prace przewidziane 
są nagrody pieniężne: I zł. 300. dwie 
H po zł. 200, trzy HI po zł. 150 i 
cztery IV po zł. 100 oraz cenne na- 


Aud. dla dzieci, 16.20 Koncert Cho- 
pinowski, 16.50 Muzyka rozrywko- 
wa, 17.00 A, BORODIN — „KSIĄŻĘ 
IGOR' — Opera, 20.35 Muzyka ta- 
neczna, 21.15 „Cyganie“ — poemat 
A. Puszkina, 22.00 Z cyklu: „„Sylwet- 
ki komp. — Z. Noskowski* — aud. 


grody książkowe, 
Prace konkursowe przesyłać na- 
leży do 31 lipca pod adresem: Wsze- 


chnica Radiowa, Warszawa. ul. 
Noakowskiego 20, podając czytelny 
i dokładny adres, wiek, pochodze- 


nie społeczne, wykształcenie, 
wód i stanowisko w zawodzie. 


za- 
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